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We Lwowie środa 7 Lutego 1900.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa •  godzinie 8  rano — dla prowlncyi o godzinie V wleczorei

xxxx.
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : «  

Lwowie: Administracya Gazety Narpdówej ul. Ko
pernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 rne 
de Varenne P a r is ; we Wleduiu: Haaienstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Endołf 
Mosse SeilerstSdte 2 — A. Oppelik Grunergasse 13 
— M. Dnkea Nachf.: Mai. Angenfeld & Emario 
Lessner Wollzeise 6 — Schallek Wollzeile 11 i 3. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburga: A. Stei* 
ner; w F raskfurah : n. M. Haasenstein <fe Yogler i 
G. ć .  Daube & Comp.; w Warszawie: Baiobmann 
& Preudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltnwy wiersz drobnym diakiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ot. — Głosy publiczności za wiersi lub 
jego miejsce 50 ct. — PrywWea kareapandeacya 
3 ct od wyrazu.

wspiin 1Ą 1U ias ;  'i.
Lwów d. 6 lutego,

W treściwie ujętym i bardzo trafnym ar 
tykule wstępnym Gasety Narodową z  31 z. m. 
podniósł dr. Steczkowski, dyrektor gali*. Kaay 
oszczędności we Lwowie, myśl stworzenia 
„Związku kas oszczędności" wykazu ąc zada
nie i dodatnie skutki wprowadzenia w życie 
takiej instytucyi.

Z myślą tą wystąpił również — jeszcze 
przed dwoma laty, a więc przed wazystkiemi 
katastrofami — Bank krajowy w drodze urzę
dowej, przedstawiając odpowiednie wnioaki 
Wydziałowi krajowemu, a to na podstawie 
lustracyi przeprowadzonych przez Bank kra
jowy w kilku powiatowych kasach oszozę- 
dnośoi.

Działalność jednak na tern polu, w szcze
gólności oo do powiatowych kas oszczędności, 
jest utrudnioną z powoda stanowiska tyoh 
kas. Gwaraneyę za wkładki i odpowiedzial
ność ponosi powiat, dyrektywę zaś wszelką 
przeważnie na podstawie przestarzałego regu- 
latywu wydaje c. k. rząd od zielonego stoli
ka i to aż c. k. rząd wiedeński.

Uznając doniosłość lokalnych, dobrze 
zorganizowanych instytuoyi kredytowych, 
rozwinął w ostatnich lataoh Wydział krajo
wy akcyę w tym kierunku, popierając nawet 
materyalnie tak nowopowztająoe stowarzy
szenia zaliczkowe, jak i powiatowe kasy 
oszozędności.

Akoya ta nie pozostała bez skutku. 
Podczas gdy z końcem 1896 roku było w 
kraju tylko 11 powiatowych kas oszczędności 
ze sumą wkładek 20,491.390 koron, to już o- 
beonie liozba otwartych powiatowych kas o- 
szozędnośoi dochodzi do 20, a nadto jest 
kilka w toku otwarcia. Obok tego obraoa 15 
miejskich kas oszczędności (z wyłączeniem 
galicyjskiej kasy oszczędności) samą wkładek 
około 65 milionów koron.

Stwarzając kasy nowe, nie liczono się 
z potrzebą stworzenia jjsohemat^ dla książkę- 
wosci i rachunkowości, stąd też książkowośó 
jest prawie w każdej kasie odmienną, pole
gającą na kompilacyi druków i ksiąg z roz
maitych kas, stosownie do sprytu funkoyona- 
ryusza — zwykle byłego urzędnika powiato
wego, zajmującego się organizacją kasy.

Przeważnie przebija prototyp lwowskiej 
lub krakowskiej kasy oszczędności. Zakłada
jący księgi w tyoh drobnych kasach nie li- 
ozą się z tern zupełnie, że ani rezmiar czyn
ności, ani siły, jakiemi może rozporządz&ó dro
bna kasa powiatowa, nie odpowiadają tej 
skopiowanej organizacyi wielkiej kasy oszczę
dności. Ztąd też książkowośó w powiatowych 
kasach oszczędności przejęta z kas wielkich, 
jako nieodpowiednia dla małej instytuoyi 
jest mniej przejrzystą, a tem samem u- 
trudnia kontrolę najbliższą, najbardziej

R o Z b I t E K
Szkic z życia wiejskiego

przez

MIECZYSŁAW, A PINIŃSKIEG0.

(Ciągi dalszy.)

W tej epooe świetności swojej poślubił 
za staraniem przeróżnych przyjaciół swą dzi
siejszą drugą małżonkę, osobę, jak powszech
nie mówiono „delikatną i inteligentną" ale 
też otrzymawszy ten skarb subtelny i łam
liwy, musiał przez resztę żyoia chodzić w 
swym własnym domu na palcach, przema
wiać szeptem, wypytywać tajemniczo sługi 
w jakim „pani“ humorze, dawać się nieje
dnokrotnie łajaó, a czasami nawet popełniać 
takie rzeczy, na wspomnienie których prosta 
ale uczciwa dusza jego się wzdrygaja. Nie by
ły to zbrodni* ani nawet występki, ale prze- 
oież takie „kawałki" na wspomnienie któryoh 
•tary Chomiakowski otrząsał się, jak gdyby 
dreszozem przejęty, spluwał i coś z lekka 
półgłosem Panu Bogu duszę swoją w razie 
niespodziewanej śmierci polecał. Nie chodziło 
tu o żadne wielkie światowe malwersacye, 
ohodziło właśnie tylko o drobiazgi — coś tam 
* temi pośladami nie wszystko w porządku 
było, drobiu, nierogacizny, utrzymywało się

wskazaną przez lokalne a niefachowe organa 
nadzoroze.

Odmiennie przedstawia się rzecz u sto
warzyszeń zaliczkowych, zwłaszcza związko
wych, Stowarzyszenia te przyjąwszy jak naj
prymitywniejszą i najprzejrzystszą jednolitą 
książkowośó, rozwijają system swój w miarę 
potrzeby i rozwoju interesów, dając możność 
łatwej kontroli lokalnym organom nadzor
czym. .

To też jednem z pierwszych zadań 
związku kas byłoby stworzenie jednolitej 
uproszczonej „wzorowej ksiąikowości*, zwła
szcza dla powiatowych kas oszozędności, zbli
żonych rozmiarem ozynnośoi do prowincjo
nalnych towarzystw zaliozkowyoh. Zaprowa
dzona w dwóch kasaoh oszczędności książko
wośó na wzór związkowych stowarzyszeń za- 
liozkowycb okazała się bardzo praktyozną.

Inioyatywa urzędowa do stworzenia 
związku kas oszozędnośoi — winna wyjśó i 
wyjdzie niezawodnie od wydziału krajowego, 
który powinien objąć protektorat niejako nad 
tym związkiem ze względu, że chodzi tu o 
zbiorowy interes inetytaoyj pewiatowyoh i 
gminhych.

Związek taki utrzymywany z opłat ui- 
szozanych przez poszczególne kasy oszczęd
ności w stosunku do bilansowych zysków ro- 
oznyoh mógłby nieznacznym kosztem dla kas, 
oddać ogółowi tych kas szerokie usługi, na
szkicowane w artykule dra Steozkowskiego.

Niezupełnie zgodzić się mogę ze zdaniem 
wspomnianego artykułu jakoby „towarzystwa 
zaliozkowe i kasy Raifieisena uszczuplały te
ren, na którym kasy oszozędności z wielkim 
dla społeozeństwa pożytkiem działać mogą". 
Wedle regulatywu jest oelem kas oszczędno
ści: poddać możność do bezpiecznej lokaoyi 
oszozędnośoi. Na odmiennera stanowisku stoją 
stowarzyszenia zaliczkowe, których celem «a- 
sadniozym jest udzielanie kredytu pod naj
dogodniejszymi warunkami dla swoich człon
ków na podstawie zbiorowej porębi. W Jusie 
oszczędności przebija typ oszczędnego kapi
talisty wierzyciela. Towarzystwa zaliozkowe 
zaś, oparte na samopomocy swoi oh członków, 
przedstawiają pożyozająoego dłużnika ze
szczególniejszą gwranoyą.

Kasy oszozędnośei te zbiorowiska dro- 
bmych kapitałów, składanych zwykle na ni
ski prooent (np. we Wiedniu nawet 3 pro. 
lub 31,, pro) mogłyby być po odpowiedniej 
zmianie regulatywu za stoeownem zabezpie
czeniem np. w drodze reeskontu wekeli oen- 
zurowanyoh, źródłem kredytu dla stowarzy
szeń swego powiatu, uprawiająoych w za
sadzie kredyt o s o t y .  Naturalnie, że z kre
dytu tego mogłyby korzystać tylko w pe
wnych granioaoh towarzystwa kontrolowane
przez związek stowarzyszeń zarobk. i gospod. 
na podstawie poleoenia tego z *iązku.

Jeszcze większą pomoo mogłyby przy- 
nieść powiatowe kasy oszczędności, zakłeda-

w liczbie nieco nieprzyzwoicie wielkiej, cza
sem znowu kosiarze o godzinę wcześniej z 
pola testli, aby tam po jednym pokosie na 
raohunek „wytyku" pana ekonoma „machnąć" 
i tem podobne drobnostki wydarzały się nie
raz w ciągu jego długoletniego ekonomiki* 
go życia. Pocieszał eię etary, jak mógł. Chle
bodawcy krzywda eię eię nie etanie, bo oi 
sami kosarze mogli np. o godzinę później 
wyjśó na łan do roboty i w tym raeie nie 
byłoby już zgoła dla nikogo z tego pożytku. 
Głównie jednak perswadował sobie, że te 
drobne nadużycia nie czyni on egoistycznie 
dla siebie, leoz aby dnieoi „na ludzi wypro
wadzić" że nie on jeden taki ale wieln kole
gów podobnie postępuje. Ale nie wiele prze
cież to wenyetko mu pomagało, w grunoie 
rzeczy bowiem uezciwa dusza jego na tem 
cierpiała. Biedaczysko nie wiedział, iż w sto
sunku do wielu światowych polityozno-ekono- 
mioznyoh przedsiębiorców, sumienie jego ozy- 
stem było jak kryształ. Nie wiedział o tem, 
bo i skądże mógł o tem wiedzieć ten prosty, 
spraoowany człowiek, że i w granioach nie 
uczciwości popłaoa i imponuje wielkość. 
W owyob górnych sferach, wszelkie naduży
cia nawet z najniższych instynktów ludzkich 
początek biorące, miewają swoją o wiele 
szlaohetniejszą nomenklaturą, ą o m u ą  na
wet bohaterstwo, ideologia, filantropia lub 
genialnośó, za ioh podkład uznawane bywają. 
Ale gdzie jemu do tyoh ludzi, gdzie on mar
ny robak, oale swe życie .ziemię przewraoa- 
jąoy, w ewej ciągłej tułaozoe bez pewnego 
jntra, gdzie on mógł lub śmiałby porówny
wać swoje postępki z postępkami owych 
.wielkich" ludzi.

nym za inioyatywą kraju basom Raifeisena z 
nieograniczoną poręką. W teoryi powinny ka- 
•y te również dawać możność do lokalnych 
oszozędnośoi, w praktyce jednak będą miały 
przeważnie na oelu spełnianie drugiej funk- 
eyi tj. doetarozanie kredytu pod dagodnymi 
warunkami.

W ten sposób powiatowe kasy osscaęd- 
ności, jako instytucje pod gwaranoyą zało
żoną, byłyby oentrałnemi zbiorowiskami wkła
dek (dzpozytów,' rozmaityoh funduszów i fun- 
daoyi itd.) a zasilają* w powiecie ietniejąoe 
townrzystwa zaliczkowe i kasy Ra*ffeisenow- 
•kie, rozprowadzały niejako arteryami pomoo 
kredytową w całym powiecie i odpowiadałyby 
nąjwłaśoiwiej celowi i zadaniu powiatowej 
inetytueyi finansowej.

Jóh( Siroyiotitki.

Przeciw socyalistom.
Biskup tarnowski ks. Łobos wydał list 

pasterski, w którym występuje przeciw prze
wrotowej robocie socjalistów i nowemu wy
dawnictwu eecyalietyornemu Latarnia wyda
wanemu na wzór intencyj miesięoznyoh Ser
ca, Jezusowego i zakazuje Latarnię prenume
rować, czytać i drugim pożyczać.

Dalej ks. biskup powiada:
„Przeciw zuchwałym ludziom g ałtowne- 

go praewrotu organizującym się i konsolidu
jącym i my katolioy honieoznie dokonać mu
simy silnej organizacji na podstawach kato
lickich i narodowyoh. W pojedynkę trndno 
walkę toozyć ze zazeregewanym przeciwni
kiem: w pojedynkę nie da się oeiągnąć zwy 
oięstwa. Żresz |  zauważyło to wielu myśli
cieli, że w końou X IX  stuleoia rozpoosęła 
eię skrzętna organizaoyn społeczeństw, rozbi
tych i osłabionych przez rządy liberalne. W 
wieku X X  dokona eię niezawodnie nadzwy- 
ozaj silne skonsolidowanie wszystkich stanów 
społeoznyoh. „Wypełnijmyż i pod tym wzglę
dem nasze ueługowanie" — stosownie do po- 
trzeby chwili, abyśmy nie zostali zaskoczeni 
i osaooeni wrogą organizaoyą przeciwników 
kościoła katolickiego i zwolenników kosmopo
lityzmu.

Pooąątek tej zbożnej pracy przypadnie 
na rok światy jubileuszowy. Oby to był zwia
stun, że wiek X X  oglądać będzie prawdziwe 
odrodzenie eię społeczeństw pod względem re- 
ligijnym, moralnym i ekonomicznym, że pod 
wpływem miłeśoi ohrześoig ańąkiej uda się po
godzić powaśnione stany i że sprawiedliwość 
Chrystusowa przyświecać będzie wszystkim w 
łyoiu prywatnem i publioznem i stale kró
lować !

Poozątki tej srganizaoyi mamy już w 
stowarzyszeniach, owianych duchem katoli
ckim, szczególnie p0 miastsoh i mimtsozkaol

Jest to jednak dopiero początek mająoego 
się dokonać dzieła. Siła w jedności i solidar 
ności i tylko przez jednolite postępowanie 
wszystkich dla sprawy katolickiej dobrze u- 
sposobionyoh obywateli będzie można i po
stulaty Katolickie w czyn wprowadzić i agi- 
taoyę wrogiego nam obozu w samych zaro
dach stłumić, zdusić. Przeciwnicy zabierają 
się podstępnie i ną seryo do walki z nami. 
Przeciwnicy nasi zalać pragną nasze miaste
czka i spokojne jeszoze wioski powodzią be- 
zeonyoh piśmideł. Przeoiwnioy przez stowa
rzyszenia i przez swyoh „mężów zaufania* 
będą werbowali zwolenników ped piekielny 
sztandar czerwony. Wielebni bracia I wałki 
eię nie bójmy, gdyż „bojowaniem jest żyoie 
człowieka" a krzyż Chrystusa miejmy zawsze 
przed oczyma „bo w tym znaku jeet nasze 
zwycięstwo I*

Organizacja katolicka na wielkie roz
miary i nadzwyczaj silna dokonać się z ła
twością może, jeżeli wszyeoy zabierzecie eię 
raźno do praoy. Żywiołów prawdziwie kato- 
liokioh po weiaoh i miasteczkach jest bardzo 
wiele. Potrzeba je wyszukać, połączyć i za
chęcić, aby śmiało i publicznie występowały 
w obronie zasad i postulatów katolickich. 
Wiemy z doświadczenia, ie  nieraz kilku lu
dzi złych i przewrotnych krzykiem ewym i 
sofizmatami całe masy ludności zreweltowaś 
i na manowce sprowadzić potrafi. Zorganizo
wani katolioy i świadomi programu ewege 
będą niepokonaną zaporą przeciwko ngubnej 
agitacji fałszywych proroków. Wpływ v a a  
dzisiaj jeszoze jest wielki, zróboież z niego 
należyty dla sprawy katoliokiej użytek. W 
każdej wioaoe powinniście mieć kilku mężów, 
zupełnie kośoiołowi oddanych, którzyby was 
natychmiast informowali o wszelakiej agita- 
oyi przewrotowej lub nieprzyjaznej. Kośoio
łowi, którzyby mieli odwagę publicznie i sta
nowczo wystąpić na zgromadzeniach z prote
stem przeciwko wszelkim maohinaoyom anty
katolickim, którzyby tłómaczyli innym zgu
bne i przewrotne tendencye pisemek wrogioh 
Kościołowi. W ten sposób otoozyoie się or
szakiem ludzi scanowozyoh, którzy, pozosta 
jąo pod waszą światłą radą, nieocenione od
dadzą usługi sprawie katelickioj.

Nadto zdążać do tego powinniście, We- 
lebni Bracia, aby zjednoozyć ludzi Kościoło
wi oddanych ze wszystkich sfer społecznych, 
organizaoya katolioka ma bowiem pogodzić 
zwaśnione stąny — stać się to zaś może przez 
zbliżenie tych stanów do siebie i wzajemne 
przedstawienie eobie żalów. Wyrozumiałość 
i miłość szoferze chrześcijańska towarzyszyć 
powinny tej wspólnej akoyi

Wprawdzie zdarzyć eię może, że nawet 
dobrzy katolioy niechętnie spoglądać będą na 
organizację katolicką. Niech Was to wcale 
nie zraża i nie zniechęoa. O jednomyślności 
zupałnei pomiędzy ludźmi przecież mowy być

nie może. Usłyszeć możecie także zarzut, i*  
organizacje katolioka u nas niepotrzebna i 
zbyteczna, bo wszyeoy jesteśmy katolikami. 
Niestety! nawet najwięksi wrogowi# Kościoła 
byli z imienia katolikami, a ei faakża, których 
bezeone słowa słyszymy, nazywają się kato
likami. Nam chodzi o skupieni# zdecydowa
nych i nieustraszonych katolików, tak w ly- 
ciu prywatnem, jak i publicznea, o połąone- 
nie katolików śmiałego czynu i prawdziwego 
poświęcenia aięl

Konieozność obreny ludu wiernego przed 
wichrzycielami, jacy w 3 ostatniok letaah w 
kraju naszym się zjawili, ioh zaeiekłs antyka
tolicka i antyspołeczna propaganda, przyna
gla nas do zebrania i zorganizowania żywio
łów uczoiwyoh i po katolicku myślącyeh w 
obronie najświętszych nasad katolickich i na
rado wy oh.

Zresztą tak ważne dwa nane pertńlaty, 
jak święoenie niedzieli i wprowadzenia szko
ły  wyznaniowej, ozyż czekałyby Ink długo
na urzeczywistnienie, gdyby katolioy jttż da
wniej nalsżyoie się zorganisowali ?

Z czasem utworzą się tylko dwa obozy: 
zwelenników i obrońców Chrystusa, oraz te
goż wrogów. Przewidują to sooyaliści jawnie 
sświadcsając, że walka z katolicyzmem bę
dzie dla niok najtrudniejsza i najnizbeapiz- 
o« ni ej sza.

Zwrócić wypada uwagę Waszą Wielebni 
Bracia na to, że zwalozaó bez litośoi należy 
przewrotne zasady, osoby zaś otaczać miło
ścią, szczególnie wówczas, gdy z żalem pra
gną się naw/óoió i pogodzić z Kościołem. 
„Błogosławieni pokój ozyniąoy, albowiem na
zwani będą synami Bożymi". Na pamięot per 
winniśmy mieć zawsze te słowa.

Końoząe ten list pzeterski, objawiamy 
naszą wolę, abyśoie, Drodzy Bracia, myśli 
tutaj wyrażona starali aię propagować, oay 
to w prywatnyoh rozmowach ozy w  czytel
niach i kółkach rolniczych, ozy na zebraniach 
bractw kośoielnyoh, Wszystkie sfery, z które- 
mi macie styczność, powinny się z myślami 
temi zapoznać, w pamięci je utrwalić i w»- 
dług niok w przyszłości starać się postępo
wać".

Sity angielskie w południowej Afryce.
Lwów d. 6 lutego. 

Wojskowy sprewozlawoe Beri. Tageblattn, 
którego nieczęste zresztą ertykuły r- *aoają 
nawet w Anglii uwagę, podaje następujący 
przegląd angielskich sił wojskowyok w połn- 
dniewej Afryoe :

Angielski wiceminister wojny Wyndham 
oświadczył w parlamencie: „Pominąwszy 6  
dywizyę i 4 brygadę jazdy (jeezoze nie go
towe) będzie ntaó w poludn. Afryoe 1801300

Tu i ówdzie przy sposobności pobytu w 
któremś okoliownem miasteczku, dochodziły 
go jakieś głuche wieśoi, jak gdyby w posta
ci konaj ąoego echa o rozgłośnyoh, krzywdą 
ludzką nasiąkłych ozynaeh owych wielkich 
ideologów czy tam genialnych mężów — on 
jednak ani próbował wmyślaó się w te epo
kowe wydarzenia, a oóż dopiero samoistnej 
krytyoe je poddawać.

— Różnie to bywa na świeoie, ozasem 
tak, czasem inaczej — Bóg to już sam roz 
sądzi — tak kończył oałe swoje rozumowanie 
i wszelką myśl, na jaką go stać było.

Tylko właśnie ten oet&tni pewnik, że 
„Bóg nad nami* skierowywał myśl jego na 
te poślady, na te „wytyki* niezupełnie pra
widłowo nabyte i gryzł się stary Ohomiakow- 
ski. Twarda dola życia wydarła ma wszelkie 
illuzye, pozbawiła go niemal wszelkioh 'Wznio
ślejszy oh poglądów na świat i otoozenia, zro
biła go jrutalnym człowiekiem, ślepcem dla 
wszystk.oh objawów estetycznych, ale nie 
zdołała wydrzeć mu sumienia, pozbawió go 
wiary w moo i sprawiedliwość Boską i odpo
wiedzialność za popełnione ozyny. Człowie
kiem pozostał zawsze.

III.
Mgły poranne opadły, opary łąk i ba- 

gnisk pochłonął w siebie wspaniały firma
ment słonecznego dnia sierpniowego. Trzody 
bydła pędzone ze wsi szerokim „wygonem" 
w pole, porykiwały zdrowo i oohoozo, bodły 
się byczki i jałówki w zbytku fantazyi i we
sołości, brykały niezgrabnie cielaki, nawet 
owce z jakimś humorem beczały i irśród 
drobiu panowało ożywie&ie. Ludzie, zttóryoh

się we wsi spotykało na przydrożnych swyoh 
obejściach, byli również jacyś weseli i bujni. 
Wszystko dnia tego do „zwózki" się przygo
towywało. Bóg miłosierny pobłogosławił tego 
roku, a za Jego rozkazem potęga przyrody 
obdarzyła obsłagująoych ją  ludzi obfitym i 
bogatym zbiorem. Minęły szczęśliwie dnie 
największych trosk i niepokoi, ominęły gra
dy, burze i nawałnice owej porne roku włn- 
śoiwe — pięknie i spekojnie zboże dojrzało 
i zebranem zostało.

Rosły oh „półkopków" gdzie okiem się
gnąć, jak gwiazd na niebie było i w tem 
przejrzyetem powietrzu poranku letniego — 
prawie że zapach świeżego ohleba odczuwać 
się dawał. A była to zasłużona nagroda tym 
ludziom za ioh ciężką pracę, za ioh długie 
zabiegi, za przetrwane mrozy, zawieruchy 
śnieżne i głodne przednówki — litośoiwie 
przez Wszechmogącego nadana. Lecz cały 
ten wdzięk natury i cały jej w ewej sile 
nigdy nie dość pojęty i nie dośó odczuty 
uroozy majestat, nie spędził chmary z czoła 
dyrektora Kroćkiewioza, zdążającego szpar
kim kłusem na trzęsąoym wózku w stronę 
owej areny, gdzie zdaniem jego „angielskie 
wielbłądy" ujeżdżano.

Wśród nieprzejrzanych równin podol
skich, któryoh granioe gdzieniegdzie tylko 
na tle horyzontu ciemne pasmo boru ozna
czało, — dziwacznie, może batwnie nawet, 
ale nibswojsko i niesmacznie rysował się 
obraz owej areny hr. Kotuliokiego z całym 
ludzkim i końskim personalem. Kilka rosłych 
ais ohudyoh koni w pstrokatych futerałach, 
przysłaniających nawet oczy i uszy, z soga- 
mi obandażowanemi przeprowadzano tam i

napowrót, wiodąo za uzdy z jasnej żółtej 
skóry, a czyniono to s  taką flegmą, z takim 
spokojem i zachowaniem środków ostrsżkośfi, 
iż rąekłbyś, próbowano te siły i wytrzy
małości rekonwalescentów po przsbytyoh oięŻ 
kioh chorobach. Sam dziedzic Międzylesia 
wyglądał także za arystokratycznego ooiibhr- 
ta i podobnie jak one był dłagi, Stonki i nie
stety „wisiał w nogaoh".

Opis jego osoby rospoosnijmy dla roz
maitości od dołu. Były więc najprzód wyso
kie, lśniące lakierem, niewątpliwie co naj
mniej angielskie, a może irlandzkie oey taft 
kanadyjskie buty. W bntaoh tyoh tkwiły 
znakomioie strenowane, bo jak piasassle oien- 
kis nogi, formalnie obszyte skórką łosiową 
e*y giemzową — i to stanowiło tę część n- 
brania, którą się z upodobaniem, granioną- 
oem z przesądem, nigdy właśeśwem mianem 
nie nazywa, tylko w niemożliwe sposoby eyr- 
kumloknoyi opisuje.

Następnie — i dąs ooraz wyżej — przy
chodziła kamizelka zielona ó złotych guzi
kach, krawatka ozerwona o srebrnej w kztsł- 
oie podkowy spince, kurteczka aksamitna i 
niedbale zarzucony migdałowy Hbertieher o 
podniesionym kołnierzu, a wreszoie, jak każ
dy nieuprzedzony przyzna, woale walna część 
ciała ludzkiego — głowa, ohooiaż nie da się 
zaprzeczyć, że i innyoh lekceważyć nia wy
pada. Głowę tę zdobiła dźokiejka z kokardką 
u tyłu związaną

(O. d. *.)

Rękawiczki damskie i męskie znane z dobroci poleca Magazyn nowości E. Machayskiego
L w ó w , r ó g  J s g t o l t o ż s Ł le J  1 T r i o c l e g o  Mąja.
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pieohoty, jazdy i artyleryi, z 36 działami 
oblęfauozemi, 38 działami maryn ars kiami, 36 
granatnioami (haubicami) pięciocalowemi, 54 
działami artyleryi konnej i 234 działami po 
lowemi.8

Owo „wkrótce" ma zapewne znaozyó 
przed przebyciem 8 dy wizyi itd. — tak przy 
najmniej przypnszozamy na korzyść wyka- 
źów wiceministra. Jakieś się mają te cyfry 
w rzeczywistości ł

1) Armia natalska jen. W h ite ’a liozyła 
według etatu 10 batalionów, 16 szwadronów, 
7 bateryj polowyoh, 4 kompanie pionierów 
(wraz z 23 kompanią forteozną), 1 batalion 
oohotników natalskioh, 1 szwadron karabinie 
rów natalskioh, 1 pułk lekkiej jazdy impe- 
ryalnej (miejscowej) i oddział policyi natal- 
skiej — razem 12.500 pieohoty, 2.500 jazdy i 
48 dział.

2) Załogi kolonii K a p l a n d z k i e j  
liozyły, tożsamo wedle etatu, 6 batalionów, 
kompanie artyleryi forteoznej i tren.

3) Załogi K i m b e r l e y u  i M a f e k i n g u  
9.500 wojska — pozyoye 2) i 3) razem 9.500 
wojska i 20 dział. Jakiego rodzaju są działa 
tych dwóoh pozycyj, niewiadomo.

4) Korpus B u  l l e r a  był wstawiany ja
ko składający się z trzech dywizyj — każda 
dywizya po 8 batalionów piechoty, 3 baterye 
i szwadron huzarów (z pułku 14), czyli okrą 
gło po 9.400 wojska — razem 28 200 wojska

54 dział. Do tego dywizya kawaleryi F  re n 
oh a z 6 pułkami jazdy, 1 batalionem kom 
nej piechoty i 2 bateryami konnemi razam 
5.200 wojska i 5.000 koni, 2.200 małów i 12 
dział.

Artylerya korpuśna z 3 bateryami poło
wami, 3 bateryami granatnio, 2 konnemi ba
teryami — razem 8 bateryj z 48 działami, 
tudzież 1 batalion i 1 pułk jazdy (13 pułk 
huzarów).

5) Wojska etapowe pod wodzą jenerała 
Porestier-Walkera — 7 batalionów czyli 7.000 
wojska, do tego znaczny tabor dla admini- 
i trący i wojskowej, budowy mostów, telegra
fu, balonów, pionierzy i oddziały kolejowe, 
kolumny amunicyjne i t. d.

6) D y w i z y e  5, 6 i 7 (pierwotnie 1 dy
wizya zwała się dywizyą Methuena, 2 Cle- 
ryego, 3 Gatacra a 4 White’a, ale ten ordy
nek bojowy został rozerwany) są całkiem 
tak samo sformowane jak dywizye Bullera, 
ale bez związku korpuśnego, przynajmniej 
dotyohozas niewiadomo, do którego korpusu 
należą. Można je przeto liozyó na 28 200 woj
ska i 54 dział.

Jeżeli korpus Bullera, łącznie z niekom- 
batantami (ludźmi niebiorącymi udziału w 
ogniu bojowym) zapreliminujemy na 40.000, 
a dywizye 5, 6 i  7 na 35.000 wojska, to obli
czamy bardzo na korzyść wiceministra.

Dalej należałoby policzyć:
8.000 y e o m a n r y i  (konnych strzelców 

ochotniczych z Anglii);
po jednej kompanii o c h o t n i c z e j  p i e 

o h o t y  k o n n e j  dla każdego batalionu w 
Atryoe południowej — ogółem (76 razy na 
110) 8.360 wojska ;

1,500 ochotników a n s t r  a l s k i o h ;
1.000 oohotników k a n a d y j s k i c h ;
wreszcie k a p l a n d z k i  korpus ochotni

czy (każdy ochotnik otrzymnje po 5 marek 
dziennie) — siła tego korpusu nie jest ogło
szona, ale oceniają ją  oo najwyżej na 10.000 
wojska.

Ogólny wynik będzie przeto następu-
j%oy:

"Wyndhan widział się zniewolonym po
wiedzieć: „Lord Methuen doszedł do rzeki 
Oranii w czasie krótszym, niż armia niemie
cka w roku 1870 do granicy francuskiej". 
Porównanie to niedorzeczna, ale jeżeli parla
ment angielski mile przyjmuje takie frazesy, 
to wolna mu wola. Ale my nie możemy me- 
nerom angielskim, którzy wojnę transvaalską 
.przygotowywali* i dotychczas nią „kiero
wali" pozwolić, aby przedrzeźniali Moltkego. 
Inaczej, powiedzenie wiceministra musieli
byśmy zaliczyć do zwykłych bezozelności 
angielskich. Boć wiemy przecie, £e 156.000 
żołdaków angielskich — wedle obliczenia wi
ceministra — brało cięgi po cięgach od
59.000 kochających ojczyznę Boerów.

Sprawdza się całkowicie pogłoska o nie' 
zdałośoi k a r a b i n ó w  a n g i e l s k i c h .  Słyń 
ny rusznikarz londyński J. Jeffery pisze w 
Si. James Gaieite:

„Dziwić musiało, że karabinowy ogień 
wojsk naszych w Afryce południowej tak 
małe szkody wyrządza nieprzyjacielowi. W  
dwóch latach ostatnich kilkakroć publicznie 
zwracałem nwagę na wadliwość wizyrek ka
rabinów lee-metford i lee-enfield — ale do
tyczące władze o to nie dbały. Dopiero te 
raz odkryto nagle, że się stał błąd bardzo 
oiężki i w rządowych fabrykach w Enfield 
w dzień i noc, nawet w niedzielę wyrabiają 
nowe, akuratne wizyrki.

„Tymi karabinami/jakie wojsku dano, 
było niepodobna, strzelając do tarczy o sze
rokości chłopa i mierząc w centrum, trafić 
na jakąkolwiek odległość między 200 a 800 
metrami. Chcąc na 300 metrów trafić z kara
binu rządowego w głowę, trzeba brać o 15 
cali na lewo, na 500 metrów zaś o 25 cali. 
Otóż zdawałoby się, że tę wadę wizyrek już 
dawno powinni byli dostrzedz w szkole strzel
niczej w Hythe. Ale dopiero yeomanrya od
kryła tę wadę, przekonawszy się przy pró
bach strzelnych, że właśnie najnowszego mo
delu karabinem enfieldzkim najlichsze, jak tylko 
być może, otrzymuje się rezultaty. Okazało się, 
że prawie wszystkie kule padają na prawo 
od tarczy. Odkrycie to zrobił widocznie ktoś, 
mający wolę i moc wyłynięoia na minister
stwo wojny.

„Nakazano więc wyrobić w Enfieldzie 25 
tysięcy nowych, akuratnyoh wizyrek, część 
znaczną rozdano już załogom w Anglii i do 
Afryki wysłano. Jako rusznikarz i znawca 
mogę śmiało twierdzić, że gdyby wojska na
sze trafnie bijący karabin posiadały, ogień 
ich wywarłby skutek trzykroć większy. Juśció 
ktoś, czy to w ministerstwie wojny czy w 
szkole strzelniczej, zasługuje na ciężkie skar- 
cenie za tę nledbałośó, która równa się zbro
dni stanu.*

White
Kapland, Mafeking, Kim-' 

berley 
Buller i Frenoh 
dywizye 6, 6 i 7 
jen. Forestier 
yeomanry 
konna pieohota 
australozyoy 
kanadyjozycy 
kaplandozycy

wojska dział
15.000 48

9.600 20
40.000 114
35.000 54
7.000 —
3.000 —
8.360 —
1.600 —
1.000 —

10.000 --
130.360 236

Zwraoamy przytem uwagę, że pozycye 
począwszy od yeomanryi aż do kaplandczy- 
ków, są jeszcze nie gotowe do użycia, tak- 
samo jak 8 dywizya.

Od owych sił należy potrącić 10 prooent
chorych 1 t. p., pozostanie przeto 117.000 
wojaka. Odliczmy dalej popadłych w niewo
lę i utraty w potyczkach, okrągło 10.000 lu , czeWB^  za£ na asystentów z płacą 1.600 kor. 
dzi, to do przybycia 8 dy wizyi wynosiłby H fialtinester, z płacą 1.400 koron: J. Ga-

K R O N I K A .
Lwów, dnia 6 Lutego.

Mianowania. Cesarz zamianował emery
towanego radcę dworu dra Sehustera v. Bon- 
not i starszego radcę skarbowego galicyjskiej 
prokuratoryi skarou dra Aleksandra Balkę 
radcami trybunału administracyjnego.

Odznaczenia. Szereg funkcyonaryuszów 
banku austro-węgierskiego otrzymał odzna
czenia. Między innymi radoy jeneralni Aus- 
spitz i Gold zaliczeni zostali do stanu szla
checkiego, Suess otrzymał krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa, a Sehreiber order 
żelaznej korony III klasy.

Awans kolejowy. W obrębie stanisławow
skiej dyrekoyi kolejowej awansowali:

w etaoie I  do płaoy 2400 koron: dr. J. 
Grauer, do płacy 2000 k. dr. Iz. Tannenbaum 
i I. Epstein

w etacie II do płacy 3200 E. Laukotka, 
do płacy 3000 H. Platzer, do płacy 2400 P. 
Wasserstrom, na asystentów z płacą 400 Sch. 
Flaischer, K. Gellner i Ed. Roger.

w etacie UL do płacy 3000 A. Kirsohner, 
Z. Donnersberg, do płacy 2400 J. Apperman, 
B. Gryglaszewski, na aspiranta z płacą 1400 
J. Sar ad,

w etaoie IV do płacy 3200 A. Ossoliński, 
do płacy 3000 T. Bentkowski, M. Janota, do

r sy 2400 S. Sobań, A. Ekiert, S. Sabath, 
Gilek, Z. Kósler, J. Gelbard, A. Ymold, 
do płaoy 2.000 kor. M. Sternbach, D. Diamant 

S. Piasecki; do płacy 1800: J. Antoniewicz, 
F. Michalski, M. Zdanowicz, R. Atlas, E. 
Bfirgel, J. Hesky, K. Frflhling, F. Smyezyń- 
ski, Ab. Rauch, W. Nazarewicz, B. Zieliński, 
J. Zborowski, W. Wejdelek, M. Mrozowski, O. 
Stern, O. Radwański, do płacy 1600 : J. Burjak, 
W. Fisoher, J. Duzinkiewiez, R. Teleohowski, 
H Kaufman, H. Kotzba, F. Łaciak, J. Tra-

ogół 107.000 a po jej przybyciu 117.000 
wojska.

Wyndham oblicza „pochodzące z połu
dniowej Afryki siły“ i .  j. ochotników kap- 
landskioh na 26.000 ludzi. Czy tak jest, tru
dno sprawdzić; niewiadomo też, czy są obję
te cyfrą 180.000 wojska. Ale liczmy na ko
rzyść Wyndhama, to i wtedy dojdziemy do
piero do 133.000 wojska. ,

Już to byłoby, jak na taką wojnę za
morską, dzieło niepoślednie. Skoro jednak 
wiceminister prawi o 180.000 wojska, które 
mają być „wkrótce" oprócz 8 dywizyi i 4 
brydady kawaleryi, a myśmy te spodziewane 
„wkrótce" siły na 24.000 liczyli — to Angli- 
oy, wedle wiceministra, mieli w Afryce po
łudniowej okrągło 156.000 wojska. I jeżeli on 
ma raoyę, to angielskie prowadzenie wojny 
ukazywałoby się w świetle jeszcze gorszem. 
Czy liż się nad tern nie zastanowił?

liński, E. Kolankowski, J. Fastnaoht, G. Bu- 
rentian, A. Brandmann, K. Baumgartner, N. 
Kanfer, J. Socha, J. Switek, M. Petryszak, S. 
Wiśniewski, W. Thullie, K. Mroyec, J. Iwiń
ski, J. Feller. -

Konferencjom pojednawczym, które się 
obecnie w Wiedniu toczą między Czechami 
a Niemcami przewodniczyć będzie do końca 
sam prezydent ministrów dr. Koerber, a tyl
ko na konferencyach, dotyczących śoiśle Mo
rawy zastępować go będzie dawny namie
stnik morawski, a obecny minister sprawie
dliwości Spens-Boden i to tylko w tych wy
padkach, w którychby równocześnie konie- 
renoya morawska i czeska miała obradować.

Za dzierżawę gmachu Skarbkowskiego, 
która ma być odebraną dotychczasowemu 
dzierżawcy p. Lityńskiemu, ofiaruje podobno 
p. Krzysztof Janowicz, członek rady miej
skiej o 20.000 zł. rocznie więcej tj. 50.000 zł.

O dzierżawę gmachu ubiega się też po
dobno inżynier Riohtman.

Wydział krajowy na wtorkowej sesyi

zatwierdził postanowienie rady administra
cyjnej fundacyi bkarbkowskiej, aby rozwią
zać kontrakt z p. Lityńskim o 60-letnią dzier
żawę gmachu Skarbkowskiego a to z powodu 
niedotrzymania przez niego warunków dzier 
żawy.

Wielki wieczór dają: marszałek kraj.
hr. Stanisław Badeni w niedzielę 18 b. m. a 
namiestnik hr. Pin ński w środę 21 bm.

Wielkie manewry t. j. takie w których 
całe dwa albo trzy korpusy biorą udział, u- 
rządzone były w Austryi ostatnim razem je 
szcze za życia arcyks. Albrechta i generała 
Schoenfelda w r. 1898. W roku bieżącym ma
ją się znowu rozegrać i to w Galicyi Kiero
wać będzie nimi generał Beck, a terenem ich 
będzie środkowa Galicya. Główne bitwy zaj
dą pod Jasłem i K osnem a w tein ostatniem 
miejscu stanie też cesarz kwaterą. W mane 
wrach weźmie udział korpus IY-ty lwowski, 
pierwszy krakowski i 10-ty przemyski, a 
oprócz tego oddziały wojsk z innych jeszcze 
pozagalieyjskich korpusów.

Ze sfer sądowych. Mówią, że prezyden
tem sądu obwodowego jasielskiego zostanie 
radca sądu tarnowskiego p. Ogniewski, a 
prezydentem krakowskiego sądu karnego p. 
Kaiser.

Walne zgromadzenie członków „Prt>- 
świty“ we Lwowie odbyło się przed paru 
dniami w sali „Narodnego Domu". Obrady 
tym razem były bardzo burzliwe, chociaż 
uczestników było niezwykle mało. Wprawdzie 
Ddo twierdzi, że brało w nim udział około 
300 osób, lecz p. Al. Barwiński skonstatował 
podczas dyskusyi obecność zaledwie 40 wło
ścian i do 30 osób z inteligencyi. Po za tern 
zebrali się nieco liczniej słuchacze uniwersy
tetu i uczniowie szkół średnich, nienaleźący 
do towarzystwa. Profesor Romańczuk, jako 
prezes „Proświty" chlubił słę jej świetnym 
rozwojem, powołując się na tę okoliczność, 
iż posiada ona obecnie 19 fllij, 816 czytelni, 
rozprószonych po wszystkich prawie powia
tach Galicyi wschodniej. Natomiast p. Al. 
Barwiński, poseł do rady państwa zarzucał 
wydziałowi opieszałość i apatyę, a ostrzegał 
przed walkami politycznemi w łonie towarzy
stwa, przynoszącemi szkodę jego działalności. 
W ciągu dyskusyi objawił się antagonizm 
pomiędzy narodowcami opozycyjnymi a mło
dzieżą „postępową" na którą Biło gorzko się 
żali w artykule omawiającym zajścia na wal- 
nem zgromadzeniu „Prośw ty". Jego zdaniem 
patrząc na podobne zaohowanie się „młodzie- j 
ży postępowej" moźnaby naprawdę zwątpić 
o przyszłości narodu. Każda sprawa, podnie
siona na walnem zgromadzeniu, wywoływała 
zaciętą walkę pomiędzy narodowcami star
szego autoramentu a młodzieżą radykalnie 
usposobioną. Okoliczność powyższa skłoniła 
profesora Romańczuka do zamknięcia zgrc 
madzenia przed wyczerpaniem materyału a 
nzstępnie do złożenia godności prezesa „Pro 
świty" pomimo świeżo dokonanego ponowne 
go powołania go na tę godność. Po zamkaię 
ciu zgromadzenia — pisze Ruśłan — przyszło 
do wielu nieparlamentarnych osobistych wy
cieczek, które były następstwem rozdrażnię 
nia, wywołanego nietaktownem kierownictwem 
obrad przez prof. Romańczuka. Zgr-m&dzeni 
rozeszli się do domów pod wpływem bardzo 
smutnego wrażenia.

Model pomnika Kościuszki przeznaczo
nego dla Krakowa oglądała we wtorek w 
pracowni lwowskiego rzeźbiarza p. An. Popie
la wydelegowana do tego komisya złożona z 
pp. W. Kossaka, K. Knausa, J. Skirlińskiegr, 
J. Swierzyńskiego, M. Konopińskiego i Dr. S. 
Chmurskiego, wszystkich z Krakowa, jakoteż 
z pp. W. Łozińskiego i Ed. Lepszego ze 
Lwowa. Protokół oględzin stwierdza, że mo
del rzeźbiarzowi się bardzo dobrze udał.

Pomnik jest wykonany w gipsie i ma 
zostać odesłany do Wiednia do odlewu z bron- 
zu. Wysokość jego wynosi 5 40 m, a z piede
stałem przeszło 13 metrów, będzie więc wyż
szym nawet od krakowskiego pomnika Mi
ckiewicza.

Na wspaniałym bachmacie siedzi naczel
nik w generalskim stroju, na który wdział 
ohłopską sukmanę. Prawą ręką, w której trzy
ma rogatywkę, zdaje się witać tłumy.

Wlec Ślązaków zebrał się w niedzielę 
w Cieszynie. Naradom jego przewodniczył 
Jerzy Cienciała, a przemawiał ks. Londzm, 
Kubik, Stojałowski i inni. Wiec ten uchwalił 
domagać eię jak najrychlejszego upaństwo
wienia naszego gimnazyum cieszyńskiego, a 
dalej zaprotestowano publicznie przeciw sło
wom burmistrza cieszyńskiego Niemca Demla, 
wypowiedzianym w radzie państwa, jakoby 
ślązacy wcale nie by,; tak gorącymi Polaka
mi, aby im aż polskiego gimnazyum było 
potrzeba, lecz że pod tym względem ulegają 

tylko agitacyi, prowadzonej z Galicyi. Do
magali się też mówcy na tym wieou powsze
chnego głosowania na posłów do rady pań
stwa i na sejm, równouprawnienia Polaków i 
Czechów z Niemcami tak w sądzie jak i w 
innych urzędach, spisywania aktów parafial 
nyoh i metryk po polsku, a wreszcie wyra
żano głębokie oburzenie cieszyńskiej radzie 
miejskiej za lekceważenie i krzywdzenie Po
laków, oby rateli cieszyńskich.

Ź Izby sądowej. Pelagia Jaroszyńska za
sądzoną została na dwa miesiące aresztu, ma
tka zaś jej i siostra zostały uniewinnione. Wy
rok zapadł w poniedziałek około północy.

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa 
zebrała się w poniedziałek wieczorem dla wy
boru prezydenta na nowy okres. Na wstępie 
wiceprezydent p. Piepes-Poratyński odczytał 
telegram dotychczasowego prezydenta Dra 
Marchwickiego z Drezna, w którym to tele
gramie Dr. Marchwicki oświadcza : „ze wzglę 
du na stan zdrowia i na niemożliwość zajmo
wania się w najbliższej przyszłości sprawami 
izby, wyboru na prezydenta pod żadnym wa
runkiem przyjąć nie może".

Izba przyjęła telegram ten do wiado
mości, a p. Piepes-Poratyński w dłuźszem 
przemówieniu wielbił zasługi dr. Marchwic 
kiego. Potem na wniosek p. Długoszowskiego 
odroczono wybór prezydenta izby na dni kil
ka, aby można było porozumieć się oo do 
kandydata.

Tyfus panuje we Lwowie ua ulicy Syk- 
stuskiej, Łyczakowskiej, Piekarskiej, Słone
cznej, Kaźmierzowskiej i Karnej.

Kradzieże i  sprzeniewierzenia w tea
trze krakowskim. Dnia 2 bm. polloya przy

trzymała w Krakowie w domu publicznym 
na ulicy Starowiślnej nr. 59 Józefa Kowal
kowskiego, 19-letniego chłopca i Maryana 
Zgorzelskiego, lat 20 liczącego. Obaj mło
dzieńcy zwrócili na siebie podejrzenie orga
nów bezpieczeństwa publicznego tern, że wy
dawali dużo pieniędzy. Doohodzezia wykaza
ły, że Kowalkowski sprzeniewierzył list z 
kwotą 11 zł. 55 ct. wysłany przez artystę 
dramatycznego p. Mielewskiego do właści
ciela apteki p. Hellera. Następnie obaj weso
ło stę bawiący młodzi ludzie znaleźli sobie 
dalsze złotodajne źródło. Zgorzelski miano 
wicie napisał list do Sewera Maciejowskiego 
rzekomo od artysty sceny skarbkowskiej p. 
Romana z prośbą o pożyczkę 20 zł. Otrzy
mane na skutek tego listu pieniądze znowu 
poszły na pohulankę. Gdy mamony zabrakło, 
ukradł Kowalkowski 10 zł. z otwartej garde
roby p. Przyb) łkównie, artystce, oraz pań
stwu Solskim z prywatnego mieszkania 1 zł. 
12 ct. U Kowalkowskiego znaleziono wytrych, 
który miał prawdopodobnie ułatwiać dalsze 
kradzieże Kowalkowski sprzeniewierzył prócz 
tego 10 zł. p. Poturalskiemu z Podgórza.

Mousob, o którego wyjeździ* za urlo
pem na Riyierę urzędownie doniosło angiel
skie „Biuro Reutera" o czem nam telegraf o 
wano we wtorek rano, jest paryskim ambasa 
dorem Anglii. We Francyi panuje uciecha z 
niepowodzeń Anglików w wojnie z Boerami, 
karykaturzyści zaś wysilają swój dowcip, 
aby wyszydzić i John Bulla i królowę jego 
Wiktoryę. Oczywiśoie, że Anglikom to się 
nie może lodobać i Monson gdy się dowie
dział, że jeden z takich karykaturzystów, ry
sownik Lender, z pisma Rire ma dostać ho
norową odznakę od rządu francuskiego za 
talent, czynił starania aby się to nie stało. 
Nie udało mu się i stąd powstała pogłos! a, 
że skutkiem tego zirytowany rząd angielski 
dał dymisyę swemu ambasadorowi.

Arcyks. Otton aozy się sztuki malar
skiej, a nauczycielem jego jest słynny por- 
treoista Polak Pochwalski.

Kartele. Skartelowane papiernie czeskie 
zamierzają podnieść cenę papieru - ' na Wę 
grzech zaś zanosi się na kartel gorzelń prze
mysłowych, do którego być może i rolnicze 
gorzelnie przystąpią.

Echo sprawy Drcyfassa. Znany z proce
su Dreyfussowsk ego pułkownik Pnquart 
miał mieć proces z dziennikiem Le Jour. Pro
ces ten został odroczony. Telegrafują nam z 
P*ryża, że Piąuart napisał list do ministra 
sprawiedliwości z protestem przeciw tej od- 
włooe i przeciw amnestyi, którą miał być e- 
wentualnie obdarzony.

Szczudła w wojsku. Na południowym 
zachodzie we Francyi w departamencie Lau- 
des używa lud powszechnie szczudeł. Otóż 
władze wojskowe z pułku, zaciąganego w 
tych okolicach wybrały najlepszych szczydla- 
rzy i robiły z nimi ćwiczenia. Pokazało się, 
że jeżeli chodzi o przeprowadzenie telegrafu 
polowego albo o zasiągnięcie języka, to szczu- 
dlarze prawie tak dobre mogą oddawać na 
woinie usługi jak ułani.

Wódz antysemitów wiedeńskich dr. Lu- 
eger-—jak donoszą z Wiednia — ma podobno 
zamiar zrezygnować z karyery politycznej i 
cofnąć się do życia prywatnego. Podobno nie- 
tylko zmęczonym się jnż czuje, ale i istotnie 
'.norym ma być. Następcą jego miałby zostać 
równie jak dr. Lueger głośny antysemita 
dziennikarz Pattai, który i na burmistrzo- 
wskiem krześle zastąpióby ohciał Luegera i 
w tym oeln zamierza kandydować do rady 
miejskiej.

lnczoy. „Wy jesteście przyjaciółmi moimie 
mówi On. Więcej jeszcze robi, bo w ich isto
tę wciela się, a bramy niebios tym tylko ot
wiera, którzy byli dobroczyńcami biednych. 
„Coście nozynili dla jednego z tych opu
szczonych, toście dla mnie uczynili". Przeto 
ta biedna rodzina zwraca się do serc litości
wych o łaskawe choćby najskromniejsze dat
ki, które można przesyłać do adminislracyi 
Gazety Narodowej pod znakiem: dla „Łazarza 
z Ustrobny".

O F I A R Y
WP. Karol Maciejowski (uczeń) złożył dla 

biednych 2 k- rony.

Słynny śpiewak koncertowy Antoni Si 
stermans, Holenderczyk, uchodzący zdaniem 
krytyków francuskich za pierwszorzędnego 
obecnie wykonawcę pieśni, wystąpi w prze- 
jeździe przez Lwów w niedzielę 11 b. m. w 
sali Domu Narodnego. W tym koncercie 
weźmie współudział panna Lina Mayerówna, 
pianistka z Frankfurtu, towarzysząca Sister- 
mansowi w wędrówce artystycznej. Bilety są 
od dziś -do rabycia w księgarni pp. Gubry- 
nowioza i Schmidta.

W lwowskiej „Czytelni katolickiej" bę
dzie 7 b. m. pogadanka na temat „Sen, je 
go objawy i rodzaje". Zagai ją prof. Artur 
Passendorfer. Początek o godz. 7 wieczorem.

Towarzystwa politechnicznego zwyczaj
ne walne zgromadzenie odbędzie się 7 bm. w 
lokalu towarzystwa przy ulicy Chorążczy- 
zny 1. 17 o g. 7 wieczorem.

Konkurs na posadę rzeczywistego nau
czyciela malarstwa dekoracyjnego w X  ran
dze, z nominaoyą od 1 października br. i z 
płacą 2680 zł. nieliczne 5 tryenniów rozpisuje 
z terminem podań do 28 bm. dyrekeya pań
stwowej szkoły przemysłowej.

Repertoar to atru i>r. Skarbka.
We środę po raz 8 „Jarmark-małżeński" 

krotochwila w 3 aktach Okonkowskiego tłóm. 
Jarosław Pieniążek

We czwartek p > raz 1 w tym sezonie 
„Mignon" wielka opera w 4 aktach A. Tho 
masa z panną Bohussówną w partyi tytuło- 
wej. Występ pani Jadwigi Camilewej (Fili- 
na), Aleksandra Myszugi i Juliana Szymań
skiego.

W piątek po raz pierwszy „Potęga cie
mnoty" sztuka w 5 aktach hr. Lwa Tołstoja.

Odpowhdź .eóakcyl. P. Kazimierz Zdz. 
Dotychczas u > e doręczono nam jeszoze owej 
powieści.

Kaleidarz
We środę 7 lutego Romualda Op.—Kse- 

nofonta.
Wsohód słońoa d. 7 lutego o godzinie 

7 min. 28, zachód o godz. 5 min. 03.
We czwartek 8 lutego Jana z Malty — 

Joana Chryz.
Wschód słońca d. 8 lutego o godzinie 

7 min, 26, zachód o godz. 6 min. 04.

Na liohej pościeli leży ojoieo złożony 
chorobą od lat sześciu, ciało jego odleż" łe. 
Na drugiem łóż u leży matka. To rodzice 
trojga drobnych dziatek, pozostający w o- 
kropnej nędzy. Gdy świat przeklętym został 
na zawsze nieomylnem słowem Chrystusa, 
towarzystwem wyborowem, sercu Jego naj- 
milszem, są biedni, cierpiący, pokorni i ma

Konferencja ugodowa,
(Tal. „Orf.*. Nar.)

Wiedeń d. 6 lutego 
Wczoraj o godzinie 2 popołudniu w 

prezydyum rady gabinetowej odbyło się 
pierwsze posiedzenie konfereucyi pojednaw 
czej zwołanej przez rząd dla ugody między 
Czechami a Niemcami. W ob ad ach wzięli 
udział: dr. Baernreither, hr. Buquoy, dr.
Czelakowsky, dr. Chiari, br. Chlumefczky br. 
d’Elvert, dr. Eugei, dr. K. Eppinger, dr. 
Alojzy Funke, ks. Egon Ftlrstenberg, dr. 
Fuchs, dr. Gótz, dr Gross, d i. Kaizl, dr. Ka- 
niak, dr Kramarz, dr. Koudelka, dr. Nitsche, 
ks. Opitz, hr. Paltfy, dr. Pacak, dr. Perek, 
dr. Pergelt, p. Prade, dr. br. Prażak, dr. 
Russ, dr. Schreiner, dr. Schueoker, Schwarz, 
ks. Schwarzenberg, hr. Selenyi, dr. Slama, dr. 
Stransky, Swoźil i dr. Żaczek.

Imieniem rządu był prez,ydent ministrów 
Koerber, minister skarbu Boehm-Bawerk, 
sprawiedliwości Spens - Boden, oświaty dr. 
Hartel, handlu br. Cali, rolnictwa Gioyanelli 
i czeski minister dr. Rezek.

Konfencyę zagaił przezydent ministrów 
Dr. Koeiber przemową, w której wyraził za
dowolenie z tego, że konfereneya przecież się 
zebrała. P<>tem tak mówił dalej: Już ten sam 
fakt uważam za wielki -ukces nie tyie rządu, 
jak samej sprawy, niezmiernie ważnej, która 
nas wszystkich tu zgromadziła. Zebralśmy 
się mianowicie po to, aby zaprowadzić *pj- 
kój w tem starem, czoigodnem państwie, któ
re rozerwane jest teraz nadmierną walk)} na
rodowościową, wyrządzającą mu doniosłe eko- 
nomiozne szkody.

Jeżeli się panowie przyjrzycie między
narodowym stosunkom panującym obecnie w 
świecie, to zobaczycie, że te państwa prze
wodzą i te państwa innym rozkazują, któ
rych obywatele jednoczą się w pracy około 
dobra ekonomicznego i wewnętrznego pokoju. 
I patrzcie panowie, że właśnie w tamtych 
państwach praoa wszystkich rąk obraca się 
na pomnożenie bogactw duchowych i mate- 
ryalnych narodu. U nas niestety rzecz się ma 
wprost odmiennie. Ciągła narodowościowa 
walka stwarza stan wprost beznadziejny i 
odbiera ogółowi zaufanie do własnych sił i 
do potęgi państwa.

To też jeżeli panowie przysłuchacie się 
głosom naszej dzielnej a takiemi zdelnościami 
obdarzonej lndności, to usłyszycie z obozów 
wszelkich odcieni politycznych jeden tylko 
głos, głos upragnienia i utęsknienia ku spo
kojowi narodowościowemu. Ogólnem jest prze
konanie, że trudno o bardziej szozęśliWy o- 
brót spraw dla nasi.ego państwa, jak ten ja- 
kiby był jego udziałem, gdyby zamiast usta
wicznych waśni politycznych i narodowościo
wych zapanowały jedność i zgoda, wtedy bo
wiem także i my moglibyśmy skierować 
wszystkie swoje siły ku popieraniu ekonomi
cznego rozwoju monarchii.

Klasy pracujące w naszem społeczeń
stwie, szczególnie zaś warstwy robotnicze ży
jące z pracy rąk swoi oh, są już ciężko znu
żone przewlekłą i beznadziejną walką i jak 
zbawienia pragną zakończenia narodowościo
wych waśni, które absorbują najlepsze siły i 
najszlachetniejsze dążenia.

A cóż to za przykre ucznoie dla każde
go rządn, który chce zaprowadzić w pań
stwie prawidłową administraoyę, widzieć, że 
takie bezpłodne walki stają w drodze doda
tnim reformom ! Jak to trudno w takich wa
runkach administracyę postawić na wyższym 
stopniu rozwoju ! Wszelka dodatnia praca 
będzie niemożliwą, dopóki trwa rozterka na
rodowościowa.

A przecież wszystkie te trudności nie 
są tego rodzaju, ażeby trzeba było się zupeł
nie wyrzekać nadziei. Mimo wszystkiego 
oo się wydarzyło w latach ostatnich, przecież, 
zbliżenie się na wieln punktach zdołano osią
gnąć. Jeżeliby zatem w obradach obecnej kon 
ferenoyi ud Jo się dojść do zgodnych rezul
tatów, to w takim razie nastąpi czas wy
tchnienia, 1. tóry dozwoli zwrócić wszelką e- 
nergię ku kwestyom ekonomicznym. A jeśli 
Sję tutaj uda uzyskać jakiś sukces to nie 
obawiam się już o to, że dobrobyt państwa 
będzie najsilniejszym argumentem za trwa
łością tego wewnętrznego pokoju. Rząd ma 
szczery zamiar całą siłę państwową skierować 
ku potrzebom kulturnym i ekonomicznym 
społeczeństwa, od panów zaś to tylko zależy, 
aby stworzyć warunki takiej polityk). Całe 
państwo, mogę to powiedzieć, życzy sobie 
szczerego i spokojnego wyniku obrad.

Drugi z kolei zabrał głos prezes klubu 
młodoczeskiego dr. Engel i powiedział: Na

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie M A G A Z Y N  SC H A Y E R O W
we Lwowie,
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ś mocy uohwały reprezentantów narodu cze
skiego i w imieniu wszystkioh tu obecnych 
zastępców Czech i Morawy oświadczam, że 
ponieważ dotychczas nie przedłożono nam 
konkretnego programu obrad, przeto nasze 
współdziałanie w niniejszej konferenoyi mo
że mieó tylko znaozenie informacyjne. My 
chcemy się dowiedzieć, ozy i o ile pole na
rodowościowej walki w Austryi dałoby się 
zacieśnić i w dążeniu do tego celu jesteśmy 
gotowi szozerze współdziałać.

Za pierwszy krok ku tym ogólnym ce
lom uważamy przywrócenie czeskiego języka 
urzędowego w wewnętrznej służbie państwo
wej w Czechach i na Morawie.

Musimy tu takie wyrazić zapatrywanie, 
Ż9 wynik konferenoyi ugodowej tylko wtedy 
można będzie uważać za skuteczny, jeżeli i 
na Ś l ą s k u  i w i n n y c h  k r a j a c h  nie przez 
jeden szczep zamieszkałych, uregulowane zo - 
staną stosunki w sposób sprowadzający spokój 
i zadowolenie.

Również muszę tu jeszoze raz zaznaczyć 
nasze stanowisko prawne, a mianowicie źe na- 
szem zdaniem uregulowanie stosunków cze
sko-niemieckich należy do ustawodawstwa sej
mowego i jesteśmy przekonani, że bez roz
strzygnięcia tego konfliktu ustawodawczego 
usunięcie zamętu nie może być trwałem.

W końcu oświadczam, że sam fakt na
szego udziału w konferenoyi nie przesądza 
jeszoze kwestyi, jakie ewentualnie st anowisko 
zajmiemy w izbie posłów.

Następnie na żądanie p. Funkego zarzą
dzono krótką przerwę, po której zabrał głos 
p. Funke i powiedział co następuje: Ja i ko
ledzy moi przyjęliśmy zaproszenie na tę kon- 
ferenoyę pojednawczą, aby dać dowód dobrej 
woli z jaką przystępujemy do pracy około 
przywrócenia prawidłowych stosunków w oj
czyźnie naszej. Uważamy za rzecz pożyte
czną, eby ta konferenoya zajęła się wyłą- 
oznie kwestyą językową w Czeohaoh i na 
Morawie, ale co do Czeoh także załatwie
niem innyoh kwestyj spornych, gdyż w razie 
gdyby się dało OBiągnąó dodatni rezultat na 
tern polu, walka narodowościowa w Austryi 
znacznie osłabnie. Jeżeli i druga strona po
dobny oel w konferenoyi widzi, to my objaw 
ten witamy z wielką przyohylnośoią, ale w ła
śnie z tego powodu nie wydaje nam się rze- 
ozą właśoiwą przystępować już teraz do re
gulowania spraw językowych nie w samych 
tylko Czechach, l»oz i w innyoh krajach. 
Również za zbyteczne uważamy zarzuty 
ogólne, podniesione co do komperenoyi usta
wodawczej.

Co się tyozy sprawy wewnętrznego ję
zyka urzędowego i rzekomego konfliktu usta 
wodawczego, to w naszem przekonaniu usta- 
wodawoze zaprowadzenie języka ogólnie po- 
średnioząoego i utrzymanie jednolitego zarzą
du nietylko da się połączyć ze zgodnem po
życiem w Austryi wszystkioh narodów, ale 
jeBtto też koniecznym warunkiem międzyna
rodowego stanowiska i mocarstwowej powagi 
naszego pańBtwa. Nawet ze stanowiska mię
dzynarodowego te dwie kwestye tworzą pro
blem nierozłączny. Jakkolw ek gorąoo żyozy 
my konferenoyi, aby jęj cel został osiągnięty 
i  zadanie urzeczywistnione, to jednak, równie 
jak strona przeciwna, musimy zastrzeo sobie 
zupełnie wolną rękę.

Obie powyższe przemowy uohwalono włą
czyć do protokołu i zebrać się na następne 
posiedzenie dziś we wtorek o godz. wpół do 3 
po południu. Przedmiotem dyskusyi dzisiejpzej 
będą stosunki morawskie, jutro zaś w środę 
konferenoya obradować będzie nad stosunkami 
w Czechach.

W końou zasadniczo uohwalono ogła
szać z przebiegu poszozególnyoh posiedzeń 
konferenoyi pojednawczej komunikaty, ukła
dane przez komitet, w którego skład wcho

dzić ma po dwóch członków obu partyj oraz 
przedstawiciele rządu.

Na tern posiedzenie około godziny 4-tei 
zamknięto.

S t r s L j ł z i .
(Tel. „Gaz. N»r.“i

Opawa 6 lutego. Dodatkowo skonstato
wano, że w szybie Eugeniusza w Peterswal- 
dzie, o którym dotychczas donoszono, że pra
cuje w nim zwyczajna liczba robotników — 
strajk trwa od 22 stycznia. Wczoraj zjechało 
do robót w tym szybie tylko 7O°/0 robotni
ków.

Praga 6 stycznia. Wedle doniesień z re
wirów strajkowyoh położenie dotychczas ża
dnej nie uległo zmianie.

Wiedeń 6 lutego. Jak dzienniki donoszą, 
w rewirze ostrawsko-karwińskim zanosi się 
na zgodę, bo właściciele kopalń mieli robo
tnikom poozynió znaczne ustępstwa. Przypu
szczają, że do porozumienia się przyjdzie 
dziś jeszoze albo jutro. W najbliższym cza
sie zbierze się urząd pojednawczy, którego 
pośredniotwo w takim razie miałoby prawdo
podobnie skutek dodatni.

(Tel. „Gm . N»r.“)

Praga 6 lutego.
Po kilkakrotnyoh bezowocnych głosowa

niach wozoraj wreszoie wybrano burmistrzem 
miasta dotychczasowego wioeburu istrza Srba 
43 głosam przeciw dotychczasowemu burmi
strzowi Podlipnemu, który otrzymał tylko 41 
głosów. Po wyborze na galeryaoh jak również 
przed ratuszem były demonstraoye zarówno 
na cześć Podlipnego jak Srba. Polioya demon
strantów rozprószyła.

Wiedeń d. 6 lutego.
Jak dzienniki donoszą z Eoblenoyi, u- 

oznia szkoły zawodowej Heidricha syna ro
dziny niemieckiej w drodze do domu napa
dło czterech Czechów i ciężko go poraniło 
nożem.

Wiedeń 6 lutego.
Dzienniki omawiając pierwsze posiedzenie 

konferenoyi pojednawczych zaznaczają, że mi
mo objawionej różnicy zdań, już sam fakt 
zgromadzenia się jest pocieszającym sympto
mem i pozwala spodziewać Bię pewnego po
myślnego wyniku Zdaniem ogólnem tymcza
sowe zawieszenie broni nie jest wykluozone.

O przemówieniu dr. Koerbera wyrażają 
się pisma z wielkiemi poohwałami, twierdząc, 
że co do swej treści mowa ta stoi znacznie 
wyżej, n?i mowy wygłaszane zazwyczaj w po
dobnych okazyaoh.

Telegramy i telefonematy.
Londyn 6 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu parla
mentu w dalszym ciągu dyskusyi adreso
wej zabrał głos przywódca opozycyi Har- 
court i powiedział, że wojna jest skut
kiem napadu Jamesona, który wywołał 
zbrojenie się Boerów. Wyraził przekona
nie, że należałoby wdrożyó teraz nowe 
śledztwo w tej sprawie i rozprószyć po
głoskę dotąd istniejącą, że Jameson napadł 
na Transvaal za pozwoleniem rządu an
gielskiego. Co do samej wojny to Anglia 
musi ją koniecznie prowadzić dalej aż do 
końca, choćby ten koniec miał być gorz
kim. Sekretarz kolonii Chamberlain oświad
czył, że dopiero wtenczas wyjaśni sprawę 
napadu Jamesona, gdy wniosek Thomasa 
zostanie wzięty pod obrady. Położenie jest 
poważne ale nie groźne a zachowanie się

ludu zarówno w Anglii jak i w koloniach 
zasługuje wprost na podziw. Wojna była 
nieuniknioną i po stronie Anglii jest spra
wiedliwą — przeważna większość kraju 
życzy sobie, ażeby wojnę prowadzono aż 
do pomyślnego zakończenia i gotową jest 
w tym celu do wszelkich ofiar. Na przy
szłość Boerzy nie będą mogli w południo
wej Afryce tworzyć twierdzy nietoleran- 
cyi, z którejby się szerzyła nienawiść je
dnej rasy przeciw drugiej.

P aryż  6 lutego.
Prezydentem senatu został wczoraj 

wybrany ponownie senator Fallieres.
P aryż  6 lutego.

Dziennik „Matin" donosi, że ostatnie 
wiadomości z Kairu w wysokim stjpniu 
zainter630wały ministra spraw zagrani
cznych. Pismo to powiada, że Niemcy w 
swoim własnym interesie powinny współ
działać w tej sprawie z Francyą i Rosyą.

Jeden z członków redakcyi dziennika 
„Uaulois* miał inte^wiew z pewnym dy
plomatą angielskim, tóry wyraził nadzie
je, że nieporozumienia pomiędzy ambasa
dorem angielskim a francuskim rządem 
zostanie usunięte.

W a szy n g to n  6
Pomiędzy Anglią a Stanami Zjedno- 

czonemi Ameryki północnej przyszło do 
zgody w sprawie kanału Nicaragua. An
glia zrzekła się wszelkiej ingerencyi na 
kontrolę nad administracyą tego kanału.

W a szy n g to n  6 lutego.
Senat ratyfikował uchwały konferen- 

cyi pokojowej haskiej.

Anglia i Transvaal.
(Tel.f»G«fc;Nsr.“)

C apetow n 6 lutego.
Depesze z Nauwportu donoszą, że 

tam jak również w Rensburgu i Hanno- 
verroacie panuje gorączkowa działalność 
z tego powodu; że silny oddział piechoty 
został wysłany celem objęcia Norwalspon- 
tu. Ponadto do Capetownu przybyła wia
domość, iż Boerzy istotnie obiegli Coles- 
berg.

L ondyn 6 lutego.
, Biuro Reutera14 otrzymało upowa

żnienie do oświadczenia, że Monson za 
urlopem udał się na Rivierę. Urząd wo
jenny nie otrzymał żadnego potwierdzenia 
pogłoski, jakoby generał Buller ponownie 
przekroczył Tugelę i maszerował ku La- 
dysmithowi, a przeciwnie wszystko wska
zuje na to, że na froncie wojsk angiel
skich panuje spokój i nie należy oczeki
wać obecnie żadnych ich ruchów. Co do 
doniesienia, jakoby buk dział Bnllera sły
szano z Ladysmithu, to urząd wojenny 
przypuszcza, że może to odnosić się do 
ćwiczeń próbnych z nowymi bateryami, 
które na linię bojową przybyły

Londyn 6 lutego.
W dalszym ciągu dyskusyi adresowej 

w parlamencie wywodził Dilkra, że ir
landzcy narodowcy nie mogą głosować za 
wnioskiem Fitz-Maurica, gdyż wniosek ten 
domaga się oprócz rzeczy, na które się Ir
landczycy godzą, także rzeczy, na które 
się nie godzą tj. dalszego prowadzenia 
wojny z Boerami, a wojnę tę Irlandczycy 
uznali za niesprawiedliwą.

„Biuro Reutera* donosi z Capetownu, 
że doszła tam wiadomość o zupełnem osa
czeniu Boerów pod Colesbergiem.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 6 lutego. (Tel. nOas. Nar.*) 

Jen. zgromadzenie banku auBtro-węgierskiego 
przyjęło wozoraj bilans tego banku za r. 1899 
z wymiarem dywidendy rooznej 51 zł. od 
akoyi przyozem na drugie półrooze r. 1899 
przypada jako reszta 36 zł. od akoyi. Zgro
madzenie przyjęło też sprawozdanie z dzia
łalności banku za rok 1899 jak również spra
wozdanie z ugody pomiędzy rządami obu po
łów monarchii oo do przedłużenia przywileju 
bankowego aż do 31 grudnia 1910.

Następnie przewodniczący, zastępca gu
bernatora banku Miller doniósł imieniem cho
rego gubernatora Kauza, że Kauz dla pode
szłego wieku i nadwątlonego zdrowia prosił
0 dymisyę. Wśród oklasków zebranych Ller 
wyraził żal, że taki ozłowiek jak Kauz'usuwa 
się do życia prywatnego, a następnie oświad
czył, że jeneralni radcy Miller, Wodianer, 
Asspitz i Hutterst isser z takich samych po
wodów ponownego wyboru nie przyjmą.

Następnie w myśl nowych statutów ban
ku wybrano 6 austryaokich a 6 węgierskich 
jeneralnyoh radców. Austryaokimi zostali: 
Hellman, Schlumberger, Sohoeller, Suess, 
Wiesenberg i Wolfrum, a węgierskimi zaś 
Deutsoh, Gold, Jossipowioh, Maohwart, Pfeifer
1 Sohreiber.

— Wiedeń 6 lutego. (Tel. Oae. Nar.) 
Wozoraj minister skarbu Boehm-Bawerk otwo
rzył obrady komisyi kontyngentu podatku za
robkowego. Minister wskazał jako zadanie ko
misyi sprawiedliwy rozdział ciężarów podat
kowych. Ogólna suma podatku zarobkowego 
na rok 1900—1901 wynosi 17,759.416 zł. czyli 
że do rozporządzeoia pozostaje fundusz dyspo
zycyjny w kwocie 178.771 zł. na zniżki, które 
przypaść mają przedewszystkiem najniżej opo
datkowanym. Komisya wybrała subkomitet 
z 12 ozłonków dla obrad wstępnyoh nad wnio
skami referenta w sprawie rozdziału owego 
funduszu dyspozycyjnego.

— Bukowiński fbndusz religijny. Z 
Wiednia telegrafują nam 6 bm: Minister
stwo rolnietwa wydało rozporządzenie, w któ- 
rem ogłasza nowy statut dla zarządu buko
wińskiego greoko-oryentalnego fnnduszu reli
gijnego wchodzący w życie z dniem 1 mar- 
oa b. r.

n o s c i

kie tytoniowe 139*50, oblig. węg. indemni*. 88'70, renta 
majowa 97-70, auitr. renta koronowa 99 20, weg. renta 
koronowa 94-26, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-25, 4-pro- 
oent. li*ty banku krajów 96'—, 41/j-pr*owlt- listy tanku 
krajów. 99 80, 4-prooent. listy banku hipoteoan. 91-50 
41/,-prooent. liety banku hipoteczn. 98'—, 5-prooentowe 
li*ty zait. bank. hipoteozn. 109' 4-prooent. gal. obligi 
propinao. 97'—, 4-prooent gal. poi. kraj z r. 1898 94—,
4-procent. pożyć*. m. Lwowa 91-40, losy tureckie 127 
marki 118'10, ruble 256-—.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w oyfreon 
procentowych.

Lwów, dnia 6 lutego 1900. 
A kcjo za satnkę: Kolei gal. Ka la Ludwika po

200 zł. m. k . 100.20 do 101'50. Kolei L 'Ow.-C*ern.-Jaesk
38 100 zł. w. a. 139'— do 148.—. Banka hipotecznego po
500 zł. w. a. 175'— do 185'—. Akoye garbarni Rzeszow
skiej po 200 zł. —•— do 85'—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banka hipot, gal. 4°/o 
koronowe 91-70 do 92'40. 5% z 10°/o prem. 109'— a o 
109-70. 4Vi°/o los. w 50 lataeh 98'— do 98'70. Banka 
krajowego 4*/.% los. w 51 lataeh 99.60 do 100-30 Banki 
krajowego 4°/0 los. w 57 lataeh 96‘— do 96-70 Towar/, 
kredyt gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 95.50 do 96-20. 4% 
los. w 41 lat. 95*50 do 96 20, 4°/ los. w 56 latach 94*5 ‘ 
do 95'20.

Obi Igi za 100 zł. Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/» 97-— do 97.70. Buków, funduszu propinacyjnego 5*/° 
102-50 do — . Kom. banku krajowego 5% w. a. U. em. 
100-80 do 101*—. Potyeska krajowa 6°/0 w. a. 103-- di 
— . 4 '/,*/0 100-— do 100 70. 4°/0 obligacje kolejowe 
Banku krajowego 96-50 do 96-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 55-25 do ■ 7-25. Los; 
miasta Stanisławowa 116-— do — .

M onety: Dukat cesarski 11-85 de 11-45. Napoleon^ t  

19-10do 19-25. Półim peryał——  do — . Kubel rosym-. 
orebrny 2-52— do 2 60—. Rubel rosyjski papierowy 2 54 80 
do 2-56-80. 100 marek niemieokioh 117-70 do 113-30.

— Frank Art dnia 6 lutego. Giełda 
wieczorna: Auscr. kredyty 238-20, kolej pań
stwowa 138-10, alpiny — ■—, Disoonto 196-70, 
Laura 273 70.

— Berlin dnia 6 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 8170 (podług 
obliozenia procentowego). Spirytus 47- — . Au
stryaokie kredyty —•—, Diso. Gommandit 
000-00.

— Paryż dnia 6 lutego. Giełda wie
czorna: Trzyprooentowa renta 100-90. Mąka 
25-75.

Wiedeń dnia 6 lutego. (Telegram „Gaz. Naród 
Zamknięcie giełdj > godzinie 2 minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 237 30. węgierskie zakład, kredy- 
18950, Anglobanku 12425, Unionbankn 15676, Banku 
dla krajów koronnych 11825, Bankvereinu 137-—, Boden- 
oreditu S44-—, Gal. Banku hipot. — , kol. państw wyoh 
186-40, kol. południowej 24-80. tramwaju A 148'— B 186-75, 
kolei Elbethal 125 25, kolei północnej 295-—, kolej oze - 
niowieoka 142 00, aJpiny 27*2 25. Rima Mu rany a 326 50 
pragskiego tow tel. 60200, fabryki broni 186 —, turo--

l  rynków towarowych.
Lwów dnia 6 lutego. (Praedruk a urzędowej „Ge- 

aety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14-20 do 14"60, psze
nica gotowa nowa 12-50—14-20, żyto gotowe 11-60—12-00, 
żyto gotowe na terminy 11-00 do 11'40, owies obroezny ge- 
towy 10-00 do 11-00, owies na terminy 9‘40 do 10"50, ję 
czmień pastewny 10-50 do 11-00, jęczmień brow. do
14.—, groch do gotowania 11-50 do 12-—, wyka 9 00 
do 9-80, nasienie lniane —•— do — , nasienie kono - 
pne —-—, do — , bób —*— do —"—, bobik 9.50 do 
10 00, hreozka 0'00 do 0-00, koniczyna czerwona galicyj
ska 100-- do 150--, biała 70—  do 120 —, tymotka 84 — 
do 48-—, sawedika —•— do — , kukurudza stara 11 80 
do 12-20, nowa 11-00—11-40, chmiel stary 80— , do 100'— 
nowy za 65 kilo —-— do —'—Ł rzepak 21-50 do !ł2'50 
groch pastewny 11-50—12"00, do gotowania 0-00 do 00—

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 84 00 do 34—  
ns terminy 36-— do 37-—, warranty —•— do —•—.

Budapeszt dnia 6 lntego.
Kursa w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wrzesień-paidz. 7-66 do 7.67, 
nz kwiecień 1900 roku 7 80 do 7-81, tyto na padziernik 
0"00 do 0-00, na kwiecień 1900 roku 6-38 do 8o9, owies 
na październik 0'00 do 0 00, na kwiecień 1900 r. 5 02 do 
5-03, kukurudza na maj 1900 r. 4-92 do 4-93, rzepak na 
sierpień 1900 roku 11-60 do 12-—.

Oferty na pszenicę : mierne.
Chęó kupna ogranie, 3na.
Tendenoya słaba.
Pogoda: pada deszcz.
Wiedeń dnia 6 lntego.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano wesoraj pszenicę na wiosnę 7 85 do 7-86 

na maj-ozerwiec 8-H6 do 8’9ó, na jesień 8—  do 8'02, 
żyto na wiosnę 6-74 do 6-75. na maj - ozerwieo 0-00 do 
0-00, na jesień 6-80 do 6 &2, kukurudza na maj-ozerwiec
5-23 do 5-24, na czerwiec-lipiec — do — , na lipiec- 
sierpień —•— do —•—, owies na wiosnę 6"83 do 5*34, na 
maj-ozerwiec 5-45 do 5-47, na jesień ——  do —"—, 
rzepak na styozeń-lnty — —  d o —■ - , na sierpień-wrze* 
sień 11-20 do 13-30, olej rzepakewy na kwiecień maj 
32-50 do 33-60.

Tendencya: spokojna.
Pogoda: pochmurno.
— Wiedeń dnia 6 lutego. Cukier suro

wy 25 70 do —•—. Nafta galicyjska 40 60 
•—. Spirytus 40 — do — —.

— Wiedeń dnia 6 lutego. Na tarj 
lajszy spędzono bydła rogatego^ 
ozonego na rzeż ogółem 4981 sztu 

W tern było z Galicy i 74| 
winy zaś 100 sztuk.

Przebieg targu ożywi,
Geny niezmienione^
Niesprzedanych pa 
Wołow z Galicy 

Bztuk 103 po 54 d<j 
k. — 24 sztuk 
75 do 76 k.

Buhaje 
dzenia kupoi 

Krowy 
Bydło 

k. wszystko 
wej wagi.

wykończa st 
dziestu czterl 
wedle ostatni] 

Prowad 
z sześoiomies] 

wiedeński.

Konwersd
Potrą

Ciecia
Przez

Georges Mareschal de Biddre.

(Ciąg dalszy)

IV.
Nazajutrz po balu mamy w domu nie 

było. Siedziałyśmy same w biblioteoe, oddzie
lonej od salonu flołkowemi w żółte kwiaty 
portyerami. W rogu pokoju odzywał się je
dnostajnie stary zegar i  oiasów Ludwika XVI, 
co jedynie przerywało oiBzę.

Simona siedząc przy biórku mamy, prze* 
glądała rachunki domowe. Wydawała Bię bar
dzo roztargnioną, oo chwila zamyślona prze
rywała swą praoę, to znowu rachowała na 
paloach — suma widocznie s ę nie zgadzała. 
Zniecierpliwiona śoiągała brwi ozarne jak sta
ry buohalter, lustrująoy w księgaoh omyłki.

— Zimno tu — odezwała się odkładająo 
pióro.

A spoglądając melanoholicznie przez okno 
dodała:

Bardzo dziś brzydko na świeoie...
I powróciła do sumowania.
Oparta o szklanne drzwi, prowadząoe do 

-ogro u, patrzyłam na pnąoe się po murze dzi
kie wino, którem wiatr potrząsał oo ohwila.

W alei wjazdowej ziółkłe liśoie wirująo, krę- 
oiły Bię krótko, to znowu rozwiane unosiły >ię 
nad żywopłotem, jak spłoszone strzałem ja
skółki, aż wreszoie rozlatywały się po traw
niku.

Niebo okryło się szaremi chmurami, a 
wielkie krople deezozu spływały po szybaoh.

Na widokręgu las pociemniał i zakrył się 
niebieskawą mgłą.

— Leje strumieniami, nie będziemy dzi
siaj mieó gośoi.

Zaledwie wymówiłam te słowa, gdy uka
zał się Jakób, idąoy wielkiemi krokami ku 
ogrodowej furtoe.

Był zmoknięty i niemożliwie obłooony. 
Coś nader ważnego sprowadza go do nas, kie
dy nie uląkł Bię deszczu i jesiennej wichury. 
Do kogo się tak spieszy? Stanowczo nie do 
oiooi Bebó. Opuściłam więo dyskretnie biblio
tekę, mówiąc Simonie, że mam zajęoie w owo- 
oarni.

W progu usłyszałam pytanie Jakóba:
— Czy jesteś sama, Simono?
— Zupełnie sama.
— Ah I jak to dobrze...
Simona ożywiona spytała:

es mi jaką tajemnioę powierzyć?
Oddaliłam się nie chcąc słuchać dalej. 

Weszłam do owocarni, gdzie zajęłam się roz
wieszaniem na sznureozkaoh gałązek winogro
nowych, przeznaczonych do zachowania na 
zimę.

Myślałam sobie: O, panie Jakóbie, skoro 
tu jesteś pomimo zimna i słoty, widooznie 
niebieskie dzwoneczki musiały wołać głośno 
w lufie twojej strzelby. „Koohasz ją... kochasz. 
Powiedz że jej to już raz!“ Ale próoz ciebie 
miał jeszoze ktoś te moje kwiatki. Ale ozy

i jemu Bzeptały? Lecz pooóż marzeniami da- 
remnemi zaprzątać myśli. To do niozego nie 
doprowadza. Tern więo pilniej zajęłam się mo
ją  robotą i wktótoe miałam miniaturową win
nicę bez liśoi, bo już wszystkie sznureczki 
pozawieszałam pięknemi gronami, niektóre 
z nich miały już pomairszozone jagódki, zi
mnem zmrożone.

Zziębnięta również, wyBzł m z owocarni, 
przeszłam przez salę jstdalną i zatrzymałam 
się w drzwiaoh biblioteki i. Zajęta sobą para 
siedziała w salonie. Nie ńidziałam ioh , ale 
słyszałam wyb rnie głoerp rozmawiająoych.

Chciałam powróoió -do swego pokoju, gdy 
myśl, że oiooia Bóbó przydać się tu może, za
trzymała mnie ua miejso u. Głos Jakóba dola
tywał mnie drżąoy ze w Kruszenia. Przez cały 
czas mej nieobeonośoi, -widocznie nic stanow
czego nie powiedział, gitłwąo się w przedwstę
pnych wynurzeniach.

— Jak ty wyglą dałaś prześlicznie na 
wozorajszym balu, Sim( >no!

— Jeżeli ohoesz prawić grzeczności to 
pójdę po oiooię Bóbó* ona tak lubi je słu- 
ohaó...

Zatrzymał ją.
— Ależ Simono„ proszę oiebiel...
— Ach! jak tu. zimno 1 bez... Wchodząc, 

zostawiłeś pewnie drzwi otwarte, każę zapalić.
Mówiąc to Bimona zbliżyła się do dzwon- 

ha. Wstrzymał ją znoW'u kładąc swą rękę na 
dzwonku.

— Nie wołaj nikogfo, prosił.
— Więo rozpalę sruna ogień na kominie, 

bo i tobie musi byó zimno Jakóbie.
Mówiąc to, zapalił a suche winne gałązki, 

złożone na ognisku kominka i odwrócona do 
mnie pleoami, przeszła do bibli oteki po polan

ka drzewa bukowego złożone w koszu skórza
nym. Wracała tak obładowana małemi dre
wienkami, gdy Jakób zatrzymał ją na środka 
salonu. Obawiając się zapewne, aby czyjeś 
wejśoie nie przeszkodziło zwierzeniom, z któ- 
remi dotąd nie miał odwagi otwaroie wystą
pić, odezwał się ze zwykłą u nieśmiałych nie
zręcznością :

— Simono, wysłuohaj mnie, proszę I...
A ona uderzona poważnym wyrazem je 

go oozu, stała bez ruchu, trzymająo polanka 
w rękach.

Jakób mówił dalej drżącym głosem :
— Wozoraj zrobiłem ważne odkrycie.
— Ważne odkryoie?
— Bardzo ważne!
— I ohoesz mi je powierzyć?
— Tak , odkryłem , że... że przejęty je

stem serdeoznem uczuciem dla oiebiel
Schowana za porty erą pomyślałam: „Oo 

za niedołęga... nie śmie powiedzieć: kocham 1“
— I to nazywasz nowem odkryciem I 

Wszak myśmy zawsze dla siebie mieli przy
jazne uczucia I Nawet nie pamiętam odkąd 
stałeś się moim przyjacielem...

Co prawda, to i ta niezbyt wyraźnie 
przemawia, pomyślałam.

W tern Simona znużona oięźarem trzy
manych polanek w roztargnieniu kładzie je 
na Btoliozku obitym pluszem oiemnoróżowym, 
pomiędzy miniaturę i bombonierkę z serwskiej 
porcelany.

Jakób przemawiał dalej sentymentalnie:
— A ja przypomniałem sobie doskonale 

gdy zobaozyłem oię po raz pierwszy.
To było nad moje s i ły ! Miałam o- 

ohotę krzyknąć: „Dokąd to trwać będzie I
Oświadczać się już razl“ Ale on raz zapu

ściwszy się 
szczegółowo o prs 
małych dziewozyoel 
imienin z życzeniami, 
biegła ku niemu l  pękie 
pod ciężarem kwiatów i ol 
wnie na maluozkioh nóżkaoh.
wspomniał o mnie, a przecież i ja __
musiałam. Takto bywa z zakoohanem^ 
wspomniał o mnie, ohoó i ja kwiaty dla ni 
mieć miałam, jakkolwiek i je zupełnie sod 
tego nie przypominam.

Następy wały dalsze wspomnienia, dopo
wiadane naprzemian przez Jakóba, to Simonę. 
Mówiła, że bywała smutną, gdy Jakób miał 
zmai twienie, jak nawzajem powierzała mu 
swoje dziecinne smutki i Btrapienia, a on ją 
jednem słowem umiał pooieszyó i uspokoić, 
dalej nasbąpywaly opowiadania o wspólnych 
z każdą wiosną spaoeraoh po lasaoh i łąkaoh.

— Pamiętasz Simono, jftk to oiooift Bebe 
biegała zawsze, goniąo motyle i zrywająo 
kwiaty, a gdy zbliżyła się do nas, to zawsze,
aby tylko ze mnie żartować...

D- kąd będą trwaó te spacery i imieni
nowe uroozystośoi — myślałam. Wszystko to 
wprawdzie bardzo ładne, ale czas ucieka, ma
ma może za chwilę powrócić i znowu opuszczę 
sposobność porozumienia się! A miałam też 
pewne obawy z powodu markizy, wiedzizłam, 
że pragnie .świetnej partyi“ dla syna. Trzeb* 
więc, aby stanowcza deklaracya plany marki
zy pokrzyżowała. Muszą więo odbyć się na
tychmiast oświadczyny, a tn widooznie zako- 
ohanym tak dobrze, że zapomnieli powiedzie* 
sobie, iż się kochają! ( O d m )
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POWIEŚĆ

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalwy).

Marya-Róża opuściła głową na piersi. 
Tym razem czuła, i i  jest zwyciężona nieod
wołalnie. Osunęła się na kolana.

— Ol pani, pani, błagam... miej litość... 
Za oo skazujesz mnie, niewinną, ns mąki... 
Nie kooham twojego syna, nigdy go koohaó 
nie będę... Jesteś kobietą, kochałaś także... 
wiesz, że nie można sercu rozkazywać... My
ślisz o szczęściu syna!... To złudzenie, o któ- 
rem wkrótce sią przekonasz. Czy sądzisz, że 
takie seozęśoie możebne, ozy nie zmieni się 
niebawem w piekło obok kobiety, której oała 
dusza, wszystkie myśli będą należeć do inne
go, a nienawiść zwiększy sią niewolą, na jaką 
ją skażesz?

— Oh! będziesz go kochała! będziesz — 
rzekła a dumą.

— Nigdy I Nigdy I
Cecylia jej nie wierzyła. W uozuoiu mi

łości macierzyńskiej, granioząoej z obłędem, 
mówiła sobie:

— Czyż można nie kochać mojego syna?
Marya-Róża. z oczyma łez pełnemi z rę

koma złożonemi, błagała:
— Więo nio panią nie wzruszy?
— Nioł
Dziewczyna podniosła się z kolan. Nie

ohoiała już prosić, tylko ze smutkiem i dzi
wną powagą powiedziała.

— Wszystkie nieszczęścia, jakie pani 
sprowadzi swojem zaślepieniem, niech spadną 
na twoją.głowę...

— Ostatnie twoje słowo?
— Będę żoną syna pani...
— Przysięgasz?
— Nie potrzebuję przysięgać; ozyż nie 

jestem do tego zmuszona?
— Syn mój nie uwierzy, trzeba ohoó sło

wa napisanego twoją ręką, żeby zaohęoió go 
do przyj śoia.

— Napiszę za kilka dni...
— Tak, potrzebujesz ozasu dla uprze

dzenia Maroignego, przygotowania pana La- 
bartha i pana Duplessego, wreszoie dla u- 
moonienia się w swojem postanowieniu i 
przygotowania umysłu do tej nowej przy
szłości... Nie rozpaozaj dziecko. . Piotr uozyni 
oię szozęśliwą. A ja przyrzekam koohać oię, 
jak córkę...

Dziewozyna wzruszyła ramionami i u- 
śmieohnęła się z obrzydzeniem.

— Gsy to wszystko, oo pani miała mi do 
powiedzenia?

— Więo zostaw mnie samą... Potrzebuję 
przyjść do siebie, zanim pokażę się w Blano- 
Chemin.

— Żegnam oię, moje dnieoię. Nie opu
szczę Albertyillu do wieozora i jeżelibyś mia
ła je>zoze oo do powiedzenia. .

— Nic.
— Dobrze. Będę zatem ozekaó na twój 

list w Sapin-Brulć.
Odeszła wolnym krokiem, stara, zgar

biona.
Marya-Róża oparła głowę o skałę i zam

knęła oozy. Siedziała długo, próbowała się za
stanowić, a nie mogła myśli zebrać.

Czy opiekunowie nie odgadną z jej twa
rzy, jaki straszny dramat przeszła? Za
przeczy. Będzie się broniła. Potrafi pokryć 
swą boleść.

Musiała w końcu zdecydować się wrócić 
do Blanc- Chemin.

Aoh! o ileż łatwiej by było pochylić się 
ze skały, zsunąć w przepaść i skończyć odra- 
zu, uoieo od wszystkioh boleśoi i smutków na 
oałą wieoznośó..

Fryderyk i Miohał ozekali na nią: wy
biła godzina śniadania. — Pomimo silnej 
woli, twarz dziewozyny do tego stopnia była 
zmieniona, że opiekunowie odrazu spostrzegli 
i pytali z przerażeniem.

Uspokoiła ich cały dzień jednak spę
dziła w svro. n pokoju.

Maroigny, jak oodzień, przyszedł około 
piątej godziny.

Zeszła na jego przyjęoie i powzięła po
stanowienie :

— Powiem mu, żeby już nigdy nieprzy- 
ohodził...

Maroigny zanadto ją koohał, żeby odra
zu nie spotrzegł wzruszenia dziewozyna. Ma
rya-Róża wiedziała, że gdyby wahała się 
z przemówieniem, przepadłaby oała jej od
waga, więo nie ozekająo zapytania, mówiła 
głosem złamanym:

— Łuoyanie, Łuoyanie, powiedz, że wie
rzysz w miłość moją...

— Ma się rozumieć, Maryo-Różo; ozy 
dałem kiedy powód, że wątpisz w moją wia
rę w ciebie ?

— Nie. Jednak potrzebowałam to usły
szeć. Kooham oię, Łuoyanie, oałą duszą i za
wsze tylko oiebie będą koohać ., tylko oiebie, 
najdroższy...

— Maryo-Różo, oo to jest, nie patrzysz 
mi w oozy... twOjj. twarzyczka smutna śmier
telnie.

— Nieszozęśoie... wielkie nieszozęśoie, 
mój ukoohany.

— Boże!
Ujął obydwie rąozki dziewozyny.

' — Musimy się rozstać — rzekła głosem
rozdzieraj ąoym.

— Rozst 5?
Patrzył na nią zdziwiony. Prawdzi

we rozstanie nie przyszło mu do głowy, my
ślał. że Marya-Róża musi gdzieś wyjeohaó.

— Na długo? Gdzie wyjeżdżasz? I dla 
ozego dziś dopiero o tern mówisz ?

— Tu nie chodzi o podróż, Łuoyanie
Zbladł. Jednak nie ohoiał wierzyć. Dziew -

ozyna z przymkniętemi oczyma, ohwiejr.o się; 
mówiła :

— Musimy rozstać się na zawsze...
Wypuścił ręce h *rj -Róży. Nastało dłu

gie milozenie, słyohaó było tylko bioie serc 
tyoh dwojga.

Wreszoie Maroigny osunął się na fotel, 
utkwiwszy wzrok obłąkany w Maryi-Róży.

— Tak, Łuoyanie, skoń^syły się marze
nia nasze o przyszłośoi, nie możemy należeć 
do siebie. Nie pytaj o nic... Nie staraj się 
dowiedzieć... Nie mogę, nio nie powiem... W 
głowie mi się miesza... Umieram ze wstydu i 
boleśoi, mówiąa do oiebie w ten sposób... Lecz 
słuoham silniejszej, niż moja, woli... woli 
wszechwładnej i okrutnej... Przebaoz Łuoya
nie, przebacz oierpienia, jakie ci zadaję... lecz 
ja tak samo jak ty oierpię.

Pierwsze słowa Łucyana były wyrzutem:
— Nie koohasz mnie, nigdy nie ko- 

ohałaś!
Uśmieohnęła się smutno.
Za oałą odpowiedź, wzięła jego rękę i 

przyoisnęła do seroa.
Biło gwałtownie, niespokojnie. To seroe 

było pełne miłośoi dla niego Gzy mógł o tern 
wątpić ?

— Przebacz! przebaoz I — rzekł. — Przy
najmniej powiedz.

— Nie pytaj, nie odpowiem.
— Ależ to niepodobna! Maryo, nie mo

żesz mnie odepohnąć bez wyjaśnienia, bez 
powodu. Jeżeli to tajemnica, ozyż nie należę 
już do rodziny i nie dochowam jej, jak ty 
sama?

— Niepodobieństwo, niepodobieństwo.

— Czyja wola okrutna tobą rządzi?
— Ani pana Labartha, ani pana Duples- 

sy, Koohają oię jak syna i nic nie wiedzą o 
mojem postanowieniu.

— Wszystko to dziwnem mi się wydaje.
— Niestety! A na nieszozęśoie praw

dziwe,
Musisz jednak zawiadomić swoioh opie

kunów.
— Zaraz dziś wieczór.
— A jeżeli każą ci wyjść za mnie?
— Nie posłuoham.
Znów milczenie, Młodzi nie śmieli na 

siebie spojrzeć.
Mercjgnj, nieśmiało, a jednak z pło

miennym wzrokiem zapytał wkońou:
— O jedno tylko zapytam, na oo twoja 

ezozerość i uozoiwość zmusza oię odpowiedzieć.
— Mów, odpowiem, jeżeli będę mogła.j
— Czy dlatego zrywasz ze mną, ażeby 

wyjść za innego?
— Tak — rzekła bliska omdlenia.
— A nazwisko tego drugiego ?
— Nienawidzę go, więcej niż ty go nie

nawidzisz. Czy potrzebuję wymieniać jego 
nazwisko ?

— Piotr Ragonl — rzekł z wściekośoią.
— Piotr Racrou!
— A I nędznik 1
I naraz, odohodząo od rozumu z rozpa

czy, wykrzyknął"
- Zostać jego żoną! Aoh! drwisz ze 

mnie. Czy to możebne ? Szaleństwo! Jak mo
żesz targać tak mojem seroem i robić moim 
rywalem nawet w żartaoh, istotę godną po
gardy, występną!

— Niestety 1 — rzekła — jak możesz 
przypuszozać, że żartowałam, nie widzisz łez 
moioh ?

— Piotr Ragon mówił Maroigny — 
ozłow ek, który choiał mnie zamordować!

<(J. vi. n.j

er Oats
J m u m m n u Ę

GHAMBAED
(THE PURGATIF DE CHAMBARD)

w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
8{i środkiem czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu iagodnem, nadającem sią dia esób 
delikatnych ł  wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto : bole i zaw roty głow y, b ra k  ape ty 
tu ,  nudnośc i, mozolne traw ien ie , odęcie żo łąd 
k a , hem oroidy, uderzenia do głowy etc.

We Lwowie w aptekoch pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Kuckera, Ehr- 
bara. — W K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Kedyka i Trauczyń-

(amerykanski łuszczony owies) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10—15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne.

1 jjQu.a»kw Os*4s * je s t wszędzie do nabycia.

SAPOM E NTH GL
(Maść Sapomenthołowa)

naoieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w oi jrpieniaoh 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj
lepszym «kutkiem używany ; dostać go 
można po cenib: Słoik próbny JO ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ot. w kai ej wię
kszej apteoe.

Po otrzymaniu należytośoi ,’ab za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien
nie aptekń w Radomyślu kolo Tar
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołąozyć na 
leży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem oohrony przed naśladownio- 
twami prośże żądać w yraźnie: „Sapo- 
mentholn wyrobu Engeninsza JSatn- 
11" 1 przyjmować tylko orygini lny 

w opakowania, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tn 
obok się znajdujący.

L w o w s k a  F i l i a ,

J a s l e i l o t L s l s . a
(dawny lokal Banku kredytowego)

zawi amia P. T. posiadaozy książeozek wkładkowyoh i asygnat kasowyoh Galie. Banku.
do wypłaty z zaohowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 

>we Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez żadnej przerwy w oprocentowaniu

4 % %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dnin powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 

powszednim, poprzedzającym zwrot takowych.
W zakres działania Lwowskiej Fili Banku Galie, dia handlu i przemysłu wchodzą w s^ ’ 

kie ozynnośoi bankierskie, a za tern: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
jmowanie ua rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie poźyozek na 

raołiunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  4327
Lwowskiej F ilii Banku Galic. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztownośoi: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu),

P b ź y o s l E i .
Pcżyezki dl* urzędników państwowych, 

krajowych i gm innych, tudzież nauczy
cieli, z płacą powyżej B50 złr,, nawet bez 
poręczycieli i bez zakoudybowanin płacy, 
wysta.„ się najlepiej l ubltuzna kanoela- 
rya Józefa Berg... a w Pradze, VśetaTske 
nśmśsti cis. 68. 4818

Sadzonki leśne
soininy i smereozyny roczne, dwu
letnie i trzyletnie, jako też flanoe 
wierz Dy koszykarskiej, sprzedaje 
Zarząd dóbr Milatyn stary, o. p. 

Milatyn nowy.

Oryginalne angielskie

chmielu
100, 110 i 120 om. szerokości 

dostarczają wprost po

oryginalnych cenacti fa f lj$ n y c li
główny skład 

i wyłąoznl zastępcy
dla stałego lądu

1
l

w Goidbachthalu
dostarczają P d  gwarancyg 

jak najsolidniej i najtaniej

m as
Prawdziwy t y  lit o w te d y , jeś'i trójką-;:* butelka jest zam .uyta kartką za
drukowaną jat. poniżej wk ciotach czerwonym i <->aroym, na żółtym papierze.

Do.ątl nleprzewyźszony.

W .  M A A G E R A
prawdziwy, oczyszczony 4097

V- ■ ’ ■■ "

TBAS Z W4TR01T
(w prawnie zsstrzeżonem opakowania)

Wilhelna Maagera, w Wiedniu,
Przez pitrw-ze znakomitości medyczne zbadany 

i z iowodu w ielkiej straW nośei pri^dewsz.-stkhm 
■iz eoiom z»’ee*ny we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazauem jest og tine wzmocnienie 
całego organizm u, a zw łasucza w chorobach 
piersi i plne, dla popi_w ienin soków, oczyszcze
n ia krw i itp. — Fit zk . 1  z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym : Wien , 1II./3, Heumu rk t N r 3. tu 
d-sież do nabycia we w szyrtk ich  ap tekach i han
dlach korzennych monarchii uustro-węgiemkiej.

We Lwowie : u pp. P. Mikolasza, Z. Knckera, J. 
Beisera. Szymona Haya, aptekarzy; St. Markiew .Za, 
Al. Hubnera, kupców. — G.owny skład dla Arstryi 

W. Mt -*ger 111/8, H eam ark t 3. 
Naśladownictwo t jd / ie  sądownie ścigane

Ruch p o a a g e w  koiejow yc
obowiązująoy z -dniem 1. naj* 189H, 

i5rsyjaedy i odjazdy pociągów podane sq podług eegarc środ&owo-europejskie ;o
Pociąg

ooohowy
godzina Tocląg przychodzi do Lwowa

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

posp icszu. 

osobowy

pospiesz.

osobowy

6-10
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05 
8-15 
d-00

11-15
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
“ 30

i  35 
515

5-40
b-oS

rar
«-20
7-58

8-15

8-? i
8-45

9-21 
>•55

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10 
12-80
2-16 
3-05 
3-30 
"•OO

z Czerniowiec, (Ickan, Jhśs) Stanisławowa 
z Brzncbowiec tylko od 7 mai* do 10 września 
z. !'imnej wody „ „" „ „
z, Janowa
zi Lawoeznego (Pesztu) iiałnsza, Ohyrowa, Stryi. 
z; Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
i* Tarnopola i Brodów ua dworzec główny 
z Sokala i itawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy. Orłowa, Wieilezki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z, Ickan, Czernic wiec i Stanisławowa 
a Janowa
z, Arakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia . Sanoka 
R Skolego, Stryja, Aał jza, Obyrowa, a Lawoezuego tylko o;l 

1 poa do 15 wrr śnia 
z. Iekan, Buka., stu, Jass, Husiatyna
*• Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymało w *, GiiOatyna n;.

dworzec Podzamcte 
u  ftawołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z. Pt iwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Kozowj. liro- 

_ów na dwcrzec Podzamcze i
z Podwołooiysk itd. jak wyżej 'na dworzec-główny 
z- .Sokala, Bełżca i Liuac „owa

Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Obyrowa

.ckan, Suezawy, Radowiec, Kozowy, Pod wysokiego, Halicza 
Jauow- od 1 do 31 maja i od 16 df 30 września codziennie 

a od 1 czerwca io 15 września tylko w niedziele i święta 
..Brzuebowiet od 7 maja do 80 czerwca i od 16 sierpnia K 

10 września eodzi iunie 
Brzuobowie s od 1 Iipea do 15 wrześni; codziennie 
Krakowa (Wiecinia, B erlina, Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo

wa, Sanoka, Pesztu 
i  fanowa tylko od 1 ezerwea do 16 września
j  (rakowa (W ieinia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa.. 

■Sanoki. Pesztu
z Ii ikan (Bukaresztu, Jass, Hałasu) Suezawy, Kozowy, Podwys. 
z. £ odwoło izysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyezyniec aa iw.

rzee Podzamcze 
a Podwołoczysk Ltd. jak wyżej na dworzec główny 
z. Lawooznego (Pesztn) Chyrowa 
z .Skolego, ,..yja, Kału.tza, Borysławia 
z Czerniowiec, Konstc '■^nopola, Oonstancy, Bukaiesztu 
z Krrkowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 
z. Podwołoczysk, Grzymałowo. Kozowy, Tarnopola na P-.-.lzaiucze 
7, Podwołoczysk itd.. jak wyżej na dworzec główny 
z, Krakowa, Wiednia, Sambora, Sunoka

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
ti

osobowy
pospieszn.

0-2U 
645

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25 
9-35

9-45
J-58

10-le 
12-f
1-55
2-08 
2-lb 
2-45

2-55

Kozowy,

osobówy 8-05

T§6

pospieszn.
n

osobowy

6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-°5
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

Poofąg odchotlzl sse Lwgwr:
dc Lawooznego (ilankaeza, Pesztu) B.n-.-iwGÓ 
do Podwołoezysk (Kt-owa, Odesey) Brodów Kśsf 

głównego
do Iekan (Gałacu, J-ss, Bukaresztu) Podwysokego, Koz-w 

Korosmezo Fnsiatyna, Radowiec, Kimpolunga) Sucza i J 
do Podwołoczysk (Kijowo, Odessy) Brodów, Kczowy z dwór-- 

l-odz_no*e
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubacz ., przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa pi-ze Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Obyrowa, Stróża j ze; Tern > r 
do Skolego, Katcoza, Borysławia, Chyrowa, do Lawo «««<•' ci 

i  lipea do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, 'ł ’adow, Kopyczyniea liumatyns Kozo w t 

Grzymałowa z dworca głównego 
do ieken, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suuztwy 
do Fo Iwołoc/.ysk, Biodów, Kopyezyniee, H isiatyna, 

Grzymałowa z dworea Podzamcze 
do Bełżca, R wy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 l:pca do 15 wrześ. tyiko w niedziele i świata 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworea głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brr.uchowiec od 7 maja do 10 wrzosliia w niedziele i święta 
do Iok&n, Podwysokiego. Kozowy, Kałusze liusiatyaa, Kbroz- 

moza, Ser^tnu (Jass, Bukareuz.u) 
do Krakowa (W i.ania, Wioóiawia, Berlina) Lubaczowa przi-z 

Jarosław, Jasła prT.cz Rzeszów, Gbabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września

do ickan, Kadov.iec, K npolanga, Sioztwy 
do Krakowa (Wiednił Wrocławia Berli tz, Watazawy) uo, t 

Laborcz (Pesztu) łowai przez Taruów o i 15 ezerwea i 
15 września 

do -Janowa od 1 ezer. 
do Lawocznego (M.unk 
do Sokala i Rewy :u- .ęj 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dwore-i Podzameze 
do Janowa od 1 października do 3J kwietnia 
do Janowt od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrześma codzienni,, 
do Janowa od I cz ;rwca do 15 września w niedziel* i ś cięta 
do Ickan (Jass, Gałao;u) Husiatyna, Kałusza, Sze— owi- >| „ 

Howosieliey, Berbometn, Seretu, Raiowiee, oucz iwy 
do Krakowa (SYiodnia, Warszawy) Obyiowa, Umbora, .Ssnok, 

RymanowL lwoi.iaza przez Przemyśl, Jasła , Ghibrwai 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rorw.doe 

do Podwołoonysk, Grodów, Kopyczyuiec, Husiatyua. ilrzyuiłfows 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z chrorca Podzamcze 
o i Ki-akowc (VV'iednia, Wrocławia, 3srłfna) 
do Ickan (Bukaresztu, Oonstancy)
do Krakowa, Wiednia. Wrocławia, Berlina, Obyrowa, Sambora 

Mezo Labor iz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicz* d 
do Brzucbowic ..d 7 maj* do 10 września

do 15 września tyiio w duie po-rsz 
Ła, Pesztu) Chyro w-z, Kałusz*

Wfl'łflR7.1ri filast.VC7.nfi do Za<!łmtry? V ah A r z w i °?"ien- K i t ,  C 3 -ip s  J. Friedrich & A. BeacockWt d lv w /j lV l u ICaO ujf vaj11v  Wałki yrubc do obijania iirzwi polecają po cenach najniższych Lwów, HHetmtńska, obok cukierni Wgo Grsssd.
W voaw -'-r i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k  . Z drukarni i litografii Filara i Spółk i,


